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Rozwijajcie nieustannie 
spółdzielczość produkcyjną

Ponad 200 tysięcy chłopów pracujących 
wkroczyło już na drogę gospodarki zespołowej.
Z roku na rok wzrastają plony w spółdziel­
niach produkcyjnych. Z roku na rok rosną 
dochody spółdzielców.

Osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych, osią­
gnięcia ich członków torują drogę w przy­
szłość całemu pracującemu chłopstwu. Jed­
nakże tempo przeobrażeń socjalistycznych na 
wsi, które stanowią jeden z decydujących 
czynników wzrostu stopy życiowej mas pracu­
jących całego kraju — jest zbyt powinę w sto­
sunku do istniejących ku temu możliwości. 
Szczególnie zapóźnione są w tej dziedzinie 
takie województwa jak kieleckie i białostockie, 
łódzkie i warszawskie.

Czy są jakieś przyczyny usprawiedliwiające 
taki stan rzeczy? Nie, nie ma takich przyczyn. 
Przeciwnie. Obecna sytuacja jest dla rozbudo­
wy spółdzielczości produkcyjnej dogodniejsza 
niż kiedykolwiek dotąd. Większy jest niż w ro­
ku ubiegłym i nieustannie wzrasta park ma­
szynowy — baza techniczna socjalistycznej 
przebudowy wsi. Wzrosła znacznie, zagwaran­
towana uchwałami partii i rządu pomoc pań­
stwa dla spółdzielni produkcyjnych i dla 
chłopów pracujących. Polityka partii znalazła 
żywy oddźwięk na wsi. Pogłębiło się zaufanie 
chłopstwa pracującego do partii. Wszystko to 
sprzyja szybszemu rozwojowi spółdzielczości 
produkcyjnej.

Jasne więc jest, że jeśli tempo powstawania 
nowych spółdzielni produkcyjnych w niektó­
rych województwach i w wielu powiatach 
osłabło w stosunku do odpowiedniego okresu 
roku ubiegłego, to źródeł tego musimy szukać 
w nas samych, w brakach naszej pracy poli­
tycznej, propagandowo - agitacyjnej i organi­
zacyjnej.

Są w naszych instancjach partyjnych akty­
wiści, którzy troskę partii o wzrost produkcji 
gospodarstw indywidualnych przeciwstawiają 
naszym zadaniom w rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej. Są aktywiści, którzy dla popar­
cia takich teoryjek wysuwają argument, że 
skoro państwo pomoże indywidualnemu chłopu 
we wzroście produkcji, a zatem w polepszeniu 
warunków bytu — to ten chłop nie zechce 
wstąpić do spółdzielni. Nie trudno dostrzec, 
że takie „teorie“ i argumenty wyrastają z tego 
samego pnia, co owe niesławne, potępione 
przez partię, przez IX Plenum i II Zjazd teo- 
ryjki w rodzaju „im gorzej tym lepiej“. Jest 
to stanowisko sprzeczne z linią naszej partii.

Nie ma żadnej sprzeczności między naszymi 
zadaniami w podnoszeniu produkcji gospo­
darstw iiidywłdudłttyclt a zadaniami w dzie­
dzinie rozwoju spółdzielczości. Przeciwnie. Są 
to dwie strony tej samej sprawy — walki 
o wzrost produkcji rolnej, walki o wzrost po­
ziomu życia ludności pracującej wsi i miast, 
walki o socjalizm. Pomoc dla chłopów indy­
widualnych i rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej to sprawy uzupełniające się wzajemnie.

Pomoc dla chłopa indywidualnego prowadzi 
do wzrostu produkcji jego gospodarstwa, do 
polepszenia jego warunków materialnych i kul­
turalnych. A to .z kolei sprzyja podnoszeniu 
aktywności społecznej i świadomości pracu­
jących chłopów, pogłębia ich zaufanie do 
władzy ludowej, zbliża ich do idei socjalizmu, 
ułatwia przechodzenie chłopstwa pracującego 
od drobnej indywidualnej gospodarki do wiel­
kiej gospodarki zespołowej.

Socjalistyczne przeobrażenie wsi jest nie­
uniknione. Są jednak towarzysze, którzy 
powiadają: „teraz walczymy o wzrost pro­
dukcji rolnej, a potem będziemy budować 
spółdzielnie“. Jest to rozumowanie z 
gruntu niesłuszne. II Zjazd wysunął spra­
wę dźwignięcia wszystkich działów rolnic­
twa jako naczelne ogólnonarodowe zadanie. 
II Zjazd wskazał jednocześnie z całym na­
ciskiem, że droga realizacji tego zadania pro­
wadzi poprzez j e d n o c z e s n y  wzrost pro­
dukcji gospodarstw indywidualnych, spółdziel­
czych i państwowych, poprzez stopniowy, 
nieustanny rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej. Rozwój spółdzielczości produkcyjnej jest 
potężną dźwignią szybkiego wzrostu produkcji 
rolnej, dźwignią dobrobytu mas pracujących 
miast i wsi, a jednocześnie jedyną drogą wio­
dącą do pełnego i trwałego wyzwolenia mas 
chłopów pracujących spod kułackiego wyzysku, 
drogą do zniesienia upośledzenia w jakim trzy­
mał wieś stary ustrój. Rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej jest niezbędnym warunkiem zbu­
dowania socjalizmu w naszym kraju.

Socjalistycznej przebudowy wsi nie wolno 
traktować jako akcji. Jest to codzienne zadanie

naszej pracy partyjnej na wsi. I nie można się 
zgodzić np. z twierdzeniem towarzyszy z KP 
Grajewo (woj. Białystok), że „nie mieli czasu“ 
na rozbudowę spółdzielni, ponieważ był siew, 
a potem zebrania sprawozdawczo-wyborcze, 
przygotowania do konferencji powiatowej itp. 
Bo przecież cała ta praca może i powinna iść 
w parze z propagandą i rozbudową spółdziel­
czości produkcyjnej.

Trzeba więc energicznie przezwyciężać za­
równo „akcyjność“ w rozbudowie spółdziel­
czości produkcyjnej jak i tendencje do odry­
wania tej sprawy od całokształtu naszych zadań 
na wsi, od całokształtu naszej pracy partyjnej.

Walka o stały i systematyczny, oparty o nie­
wzruszoną zasadę dobrowolności, rozwój so­
cjalistycznych form gospodarki na wsi to 
zadanie trudne, wymagające olbrzymiej pracy, 
wymagające przekonania milionów, przezwy­
ciężenia . nawyków, które kształtowały się 
w ciągu stuleci. Jest to zadanie trudne, gdyż 
kułactwo, wspomagane przez imperialistyczną 
propagandę i dywersję, przez reakcyjną część 
kleru, wściekle broni swych pozycji na wsi, 
broni antyludzkiego prawa do wyzysku. Wróg 
nie ustępuje bez walki, chwytając się wszel­
kich środków — od aktów sabotażu do prób 
zatruwania świadomości chłopów kłamstwem 
i zabobonem. Ale nasza partia nie lęka się 
walki i umie pokonywać przeszkody na swej 
drodze.

Czego trzeba, aby trudności te przezwycię­
żyć, aby przyśpieszyć tempo rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej?

Trzeba w pierwszym rzędzie uświadomić 
całemu aktywowi i organizacjom partyjnym że 
sprawa rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
jest wielkiej wagi pierwszoplanowym zadaniem 
w walce o szybszy wzrost stopy życiowej 
ludności miast i wsi, w walce o socjalizm.

Droga do szybszej budowy spółdzielni pro­
dukcyjnych prowadzi przez podniesienie aktyw­
ności i bojowości organizacji partyjnych na 
wsi, przez rozbudowę ich szeregów.

Droga do szybszej budowy spółdzielni pro­
dukcyjnych prowadzi przez walkę o umocnie­
nie i rozbudowę istniejących spółdzielni oraz 
popularyzowanie ich dorobku, przez wzmoże­
nie pracy z istniejącymi komitetami założy­
cielskimi i organizowanie nowych, przez 
umacnianie niższych form spółdzielczości — 
spółdzielczości zbytu i zaopatrzenia na wsi — 
które stanowią pomost do spółdzielczości pro­
dukcyjnej, przez propagowanie nie tylko naj­
wyższych ale i niższych typów spółdzielni 
produkcyjnych.

Jesi w kraju wiele powiatów, wiele gmin i 
gromad posiadających poważne osiągnięcia w 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Są takie 
powiaty ¿ak np. pow. brodnicki (woj. Byd­
goszcz), w którym w ciągu 5 miesięcy br. po­
wstało 19 spółdzielni produkcyjnych, to znaczy 
niemal tyle, ile przez cały rok ubiegły. Popula­
ryzacja, upowszechnienie cennych doświadczeń 
przodujących w tej dziedzinie partyjnych orga­
nizacji powiatowych, gminnych i gromadzkich 
— to yażne zadanie KW i KP, to skuteczny oręż 
w walce o nieustanne rozwijanie ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej.

Spółdzielnie mogą rozwijać się tylko w wa­
runkach aktywności mas chłopskich, tylko 
w walce z działalnością wroga i jego propa­
gandą. Trzeba więc wytężonej i systematycz­
nej pracy nad podniesieniem świadomości i 
czujności chłopów pracujących, trzeba ze 
wszech miar rozwijać życie kulturalne na wsi, 
podnieść poziom naszej propagandy i agitacji.

Trzeba czuwać nad tym, jak rady narodowe, 
POM-y, służba agrotechniczna realizują 
uchwały partii i rządu o pomocy dla spółdziel­
ni produkcyjnych. Szerzej wciągajmy do walki 
o spółdzielczość produkcyjną organizacje ma­
sowe, ZMP, ZSCh, instytucje i placówki nau­
kowe, popularyzatorów wiedzy rolniczej, stu­
dentów i uczniów szkół rolniczych. Sprawa 
walki o spółdzielczość winna stanąć w centrum 
uwagi klasy robotniczej, siły kierowniczej 
w sojuszu robotniczo-chłopskim. Chodzi i o to, 
aby sprawą tą żyły ekipy łączności miasta ze 
wsią, aby w tym kierunku pracować z robot­
nikami dojeżdżającymi ze wsi, aby wzmocnić 
politycznie szefostwo zakładów pracy nad 
POM-ami.

Nie ma siły, która potrafiłaby powstrzymać 
bieg historii, powstrzymać — wbrew prawom 
rozwoju społecznego — proces socjalistycznej 
przebudowy wsi. Ale trzeba sobie zdawać spra­
wę z tego, że tempo i przebieg tego procesu 
zależy od nas, od pracy naszej partii, jej 
ogniw, jej członków.

W wyniku głosowania w Zgromadzeniu Narodowym
rząd Laniela podał sią do dymisji

Dotkliwa porażka zwolenników wojny w Indochinarh i „armii europejskiej**
(f) PARYŻ (PAP). — Gło­

sowanie nad wnioskiem rządo­
wym o udzielenie Votum zau­
fania odbyło się w sobo­
tę rano. Premier Laniel 
zabrał na początku posie­
dzenia głos i oponując prze­
ciwko rezolucjom starał się 
przekonać deputowanych nale­
żących do większości rządowej, 
aby w obecnych warunkach nie 
wywoływali kryzysu gabineto­
wego. Zwracając się do depu­
towanych stronnictw prawico­
wych Laniel ostrzegał, że oba­
lenie rządu pociągnie za sobą 
zmianę dotychczasowej polity­
ki i spowoduje, być może, wy­
stąpienie Francji z bloku atlan­
tyckiego.

Po przemówieniu Laniela de­
putowani różnych partii złożyli 
krótkie oświadczenia, wyjaśnia­
jąc motywy swego głosowania.

Przewodniczący grupy parla­
mentarnej partii socjalistycz­
nej (SFIO) Charles Lussy 
oświadczył, że deputowani so­
cjalistyczni będą głosowali 
przeciwko rządowi.

Przedstawiciel spokrewnione­
go z radykałami ugrupowania 
UDSR Francois Mitterand za­
rzucił Lanielowi, że chciał 
wprowadzić deputowanych w 
błąd, grożąc rozwiązaniem 
Zgromadzenia Narodowego i 
twierdząc, że wskutek dymi­
sji rządu francuski korpus eks­
pedycyjny w Indochinach 
mógłby się znaleźć w niehez 
piecznej sytuacji. W zakończe­
niu Mitterand zażądał dymisji 
gabinetu Laniela.

Przedstawiciel grupy b. 
gaullistów gen. Joseph de Mon- 
sabert ostro zaatakował rząd, 
domagając się natychmiasto­
wej dymisji ministra obrony 
Rene Plevena. Podkreślił on, że 
minister Pleven «t;acH ccJkr-. 
wicie zaufanie nawet w szere­
gach armii i że jego ustąpienie 
oczyści atmosferę polityczną.

Następnie odbyło się głoso-

12 bm. rano we francuskim Zgromadzeniu Narodowym odbyło się posie­
dzenie, na którym obalony został sprawujący od 11 m iesięcy władzę g a ­
binet premiera J. Laniela.

Po ogłoszeniu wyników głosow ania, premier Laniel udał się do prezy­
denta Francji Coty w celu złożenia na jego ręce dymisji.

wanie, w którym wniosek rzą­
dowy został odrzucony 306 
głosami przeciwko 293.

Natychmiast po ogłoszeniu 
wyników J. Laniel zażądał 
przerwania obrad Zgromadze­
nia, aby udać się do prezyden­
ta Republiki Coty i złożyć na 
jego ręce dymisję całego ga­
binetu.

O godz. 3 po południu prze­
wodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego Le Troquer zwołał 
krótkie posiedzenie Zgromadzę^ 
nia, na którym zakomunikował, 
że rząd podał się do dymisji.

Ponieważ jednak wniosek 
rządowy został odrzucony przez 
Zgromadzenie nie tzw. „kon­
stytucyjną większością“ 3H 
głosów, a tylko 306 głosami, 
prezydent Republiki ma prawo 
nie przyjąć dymisji gabinetu. 
Dlatego też prezydent Coty za­
strzegł sobie pewien czas do 
namysłu i zawiadomi Zgroma­
dzenie po powzięciu odpowie­
dniej decyzji.

W sobotę wieczorem prezydent 
Coty odbył rozmowy z prze­
wodniczącym Zgromadzenia Le 
Troquer, przewodniczącym Ra 
dy Republiki Monnervillem i z 
przewodniczącymi grup _ par­
lamentarnych poszczególnych 
partii politycznych.

Polityka zagraniczna 
Francji powinna stanowczo 

ulec zmianie
Komentarz dziennika „Monde“

(f) PARYŻ (PAP). Ukazujący 
się w godzinach popołudniowych 
dziennik „Le Monde“ zamiesz­
cza pierwszy komentarz na te­
mat upadku rządu Laniela.

Dziennik podkreśla, że wyni­
ki głosowania w Zgromadzeniu 
Narodowym świadczą o kryzy­
sie wewnętrznym i kryzysie po­
lityki zagranicznej, oraz zazna­
cza, że polityka zagraniczna 
Francji powinna stanowczo u- 
lec zmianie.

Nie tak dawno jeszcze — pi­
sze „Le Monde“ — sama myśl 
rokowań z Chinami Ludowymi 
byta odrzucana, ponieważ sprze­
ciwiały się temu USA, Mówio­
no, że takie rokowania oznacza­
łyby „zerwanie“ lub odwróce­
nie przymierzy. Taki punkt wi­
dzenia był popierany nawet w 
łonie rządu. W rzeczywistości 
— pisze „Le Monde“ — gdyby 
Francja miała silny rząd, to in­
ny sposób prowadzenia rozmów 
w Genewie lub wysuwanie in­
nej koncepcji zapewnienia bez­
pieczeństwa Europy nie pocią­
gałyby za sobą bynajmniej ry­
zyka zerwania z paktem atlan­
tyckim.

Upadek rządu Laniela 
klęską militarystów 

niemieckich
(f) BERLIN (PAP). Upadek 

rządu Laniela wywołał ogrom­
ne wrażenie w zachodnio - nie­
mieckich kołach politycznych.

Szef biura prasowego SPD o- 
świadczył, żę decyzja francu­
skiego Zgromadzenia Narodowe­
go utrąciła nadzieje zwolenni­
ków „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ w Bonn, Paryżu i 
Waszyngtonie na rychłą ratyfi­
kację tego układu, zaś szanse 
realizacji tego układu są mniej­
sze niż kiedykolwiek przedtem

„Klęską polityczną Niemiec" 
nazwał upadek Laniela reakcyj­
ny polityk zachodnio - niemiec­
ki Dehier. Również on dał wy­
raz obawom o dalsze losy „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“

w związku z sytuacją wytworzo­
ną we Francji.

Przywódca prawicowych so­
cjalistów niemieckich Carlo 
Schmid nie wierzy w możliwość 
rychłego podjęcia we francu­
skim Zgromadzeniu Narodowym 
debaty nad sprawą ratyfikacji 
układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“. Nie wierząc w 
ogóle w możliwość zrealizowa­
nia koncepcji „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ uważa on, 
że należy szukać form zastęp­
czych, które umożliwiłyby re- 
militaryzację Niemiec.

Ambasador USA  
zaniepokojony...

(f) PARYŻ (PAP). — Ty­
godnik „Tribune des Nations“
powołując się na uzyskane in­
formacje podaje treść raportu 
przesianego niedawno rządowi 
IjSA przez ambasadora USA w 
Paryżu Dillona.

Dillon stwierdza w swym ra­
porcie, że w związku z kwestią 
indochin istnieje we Francji 
poważna opozycja przeciwko 
rządowi i okreśta ją jako „nie­
bezpieczną“.

„ Z g o d n ie  ze  s ło w a m i am basado*
ra  U S A  — p is z e  .T r ib u n e  d es Na- 
rions* — w ie lu  naw et a n ty k o m u n i­
s t y c z n y c h  d z ia ła c z y  w ie r z y ,  te  pań* 
s iw a  k o m u n is ty c z n e  s z c z e r z e  d ą ż ą  
do p o k o jo w e g o  u re g u lo w a n ia  pro*  
b lem u  In d o c h in  na p o d sta w ie  k o m ­
p ro m isu , k tó r y  jest m o żliw y  do  ©- 
s ią gn ię cia u .. D illo n  s ą d z i,  że p r z y ­
w ró ce n ie  w p o d o b n y ch  w a ru n k a c h  
p o k o ju  w In d o c h in a c h  b y ło b y  n ie ­
b e z p ie c z n e  n ie ty lk o  w ty m  se n sie ,  
że o z n a c z a ło b y  p o lity c zn e  z w y c ię ­
stw o k o m u n istó w  w A z j i ,  le c z  ró w ­
n ie ż  d la te g o , ż c  sta n o w iło b y  r e a l­
ne n ie b e zp ie c ze ń stw o  d la  p o lity k i  
U S A  w  E u r o p ie “ .

„ A m b a s a d o r  U S A  w e F r a n c j i  —
pisze d a le j tygodn ik  — d o ch o d z i 
do w n io s k u , że  je d y n y m  „ r o z s ą d ­
n y m “ w y jśc ie m  z te j s y t u a c ji  b y ło ­
b y  d ą ż e n ie  w s ze lk im i ś ro d k a m i do  
z e rw a n ia  k o n fe r e n c j i g e n e w s k ie j I 
u n ik n ię c ia  w ten sp o só b  r y z y k o w ­
n y c h  d la  p o lity k i U S A  a k ce n tó w  
k o n fe r e n c j i,  p r z y  Je d n o cze sn y m  
s p r z e c iw ia n iu  s ię  |ak''ejko!w iek  
w sp ó ln e j d e c y z ji  d a ją c e j m o żn o ść  
o s ią g n ię c ia  p o ro zu m ie n ia  z  k r a ja -  
m . k o m u n is t y c z n y m i“ .

Zdaniem „Tribune des Na­
tions“ Dillon uważa, że przy­
szły rząd francuski

„ n ie  b ę d z ie  '  / k a z y w a ł ta k ie )  
sam e) lo ja t n o ic i  w o b ec p la n ó w  
U S A  w E u r o p ie  i A z j i “ .

W ielkie zgrom adzenie  ludow e 
w spraw ie  walki o n iezaw isłość i pokój
(f) PARY2 I PAP) 12 bm 

w Welodromie Zimowym w Pa­
ryżu nastąpiło otwarcie Zgro­
madzenia Ludowego w sprawie 
walki o niezawisłość i pokój, 
zwołanego z inicjatywy . Fran­
cuskiej Krajowej Rady Pokoju 
Porządek dzienny Zgromadze­
nia Ludowego obejmuje nastę­
pujące punkty:

1) Ostateczne odrzucenie u- 
ktadów z Bonn i Paryża,

2) Zaprzestanie wojny w In­
dochinach.

3) Zakaz broni masowej za 
głady.

W Zgromadzeniu bierze

udział kilka tysięcy delegatów 
z wszystkich 90 departamen­
tów Francji. Przywieźli oni ze 
sobą petycje zaopatrzone licz­
nymi podpisami, występujące 
przeciwko kontynuowaniu woj­
ny w Wietnamie przeciwko ra­
tyfikacji układu o „armii euro­
pejskiej“ i domagające się po­
myślnego zakończenia konfe­
rencji genewskiej. Podczas 
otwarcia Zgromadzenia wyglo- 
sji przemówienie deputowany 
do Zgromadzenia Narodowego 
D‘Astier de la Vigerle. Obrady 
Zgromadzenia Ludowego trwa­
ją-

Górnicy kopalni „Piast“ wykonali plan półroczny
STALINOGROD. W tym sa­

mym dniu co kopalnie „Gott- 
wald“ i „Komuna Paryska“, 11 
bm. załoga kopalni „Piast“ wy­
konała swoje zadanie wydo­
bywcze I półrocza.

Spośród oddziałów wydo­
bywczych kopalni przodują od­

działy: Ul ze sztygarem Artu­
rem Buszmanem na czele, któ­
ry wykona) zadania wydobyw­
cze I półrocza już II maja br. 
oraz oddział II pod kierownic­
twem Augustyna Buli, który 
pian półroczny wykonał 23 ma­
ja br.

Ten duży sukces w pracy za­
łoga kopalni „Piast“ zawdzię­
cza m. in. systematycznej rea­
lizacji zobowiązań, zawartych 
w podpisanej przez załogę i ra­
dę zakładową umowie zbioro­
wej.

(PAP)

Chcą b jć dobrymi gospodarzami na swoich 
slanowiskaeh roboczych

ŁÓDŹ (kor. wh). Apel zespo­
łu majstra Stanisława Janiaka 
i grupy związkowej Francisźki 
Kondrasik Zakładów im Mar­
chlewskiego: „Każdy pracow-j 
nik dobrym gospodarzem na

mym umożliwia walkę o obniże­
nie kosztów własnych.

M in w Zakładach ZPDz 
im. Emilii Plater w czasie 
plenarnego posiedzenia rady 
zakładowej omówiono Istotę 
hasła rzuconego przez robotni

swoim stanowisku roboczym“ ' ków zPDż im Marchlewskiego 
odbił się szerokim echem wśród j 0raz postanowiono przedysku 
załóg łódzkich zakładów pracy, (tować nową formę tego współ- 
Robotnicy zrozumieli, że apel j zawodniclwa w grupach' związ-
ten daje im możność analizy 
wyników pracy na każdym sta 
nowisku roboczym, a tym sa

kowych. Majster dziewiarni 
tow. Michalec w związku z 
tym zgłosił wniosek, aby w

celu zmniejszenia braków spo­
rządzano codziennie wykazy 
gatunkowości produkcji co po­
zwoli dziewiarzom na bieżąco 
orientować się w tej pracy.

W ZPB im. Marchlewskie­
go współzawodnictwo o mia­
no dobrego gospodarza na 
swym stanowisku roboczym 
podjęto już ponad tysiąc pra­
cowników tkalni w tym ok. 
170 majstrow i mężów zaufa­
nia. (bg .)

Pierwszy kratowy holownik żeglugi 
śródlądowej

OPOLE. Pierwszy holownik 
żeglugi śródlądowej wyprodu­
kowany w kraju przez załogę 
Kozielskiej Stoczni Rzecznej 
oddany został 12 bm. do użyt­
ku.

Nowy holownik, któremu na­
dano imię „Bogumił“ posiada

wysoką sprawność nawigacyj­
ną. Pomysłowe rozwiązanie 
wentylacji i chłodzenia obszer­
nych, pełnych światła i powie­
trza pomieszczeń mieszka!nvch 
stwarzają załodze korzystne 
warunki pracy i odpoczynku.

(PAP)

Astronomowie polscy zaobserwują 
w ZSRR całkowite zaćmienie słońca

12 bm. udała się do Moskwy 
na zaproszenie Akademii Nauk 
ZSRR ekspedycja naukowa pol­
skich astronomów, która prze­
prowadzi obserwacje całkowi­
tego zaćmienia słońca w Nal- 
cziku na Kaukazie.

W skład ekspedycji wchodzą:

prof. I. Iwanowska (Uniwersy­
tet im. Mikołaja Kopernika w 
Toruniu), prof. A. Opolski (U- 
niwersytet im. Bolesława Bie­
ruta we Wrocławiu), prof. E. 
Stenz (Uniwersytet Warszawski) 
oraz asystenci.

(PAP)

G D Y  M A T K I  P R A C U J Ą  W  P O L U

Odrobić zaniedbania w spłacie podatku gruntowego
KALISZ (kor. wł.). Pow. ka­

liski — jeśli chodzi o spłatę 
podatku gruntowego — w dal­
szym ciągu zajmuje jedno z o- 
statnich miejsc w woj poznań 
skim. Przez długi bowiem czas 
zarówno prezydium PRN, jak 
i komitet powiatowy nie intere­
sowały się sptatą podatku grun 
tow ego.

Ostatnio sytuacja uległa pe­
wnej poprawie. Pewnej, bo je­
szcze nie rozwinięto we wszvst- 
kich gromadach należytej pra­
cy polityczno - wyłaniającej. 
A bez tego nie może być mowy 
o wydatnej poprawie o syste­
matycznym wykonywaniu pla­
nów na bieżąco.

Przywołano do poiządku, do 
respektowania zarządzeń pań­
stwowych takich opornych płat­
ników jak Wiktora Tyca, z ko­
lonii Majków i Stanisława Ru- 
dowicza z Pawtówka. Pierwszy 
zalega! z podatkiem przeszło 
21 tys. zł., drugi prawie 15 tys. 
zł. Obaj przez długi czas „nie 
mieli możliwości“ wykon-inia 
obowiązku wobec państw«. Kie­
dy dokonano u nich zajęć — 
możliwości się znalazły i to 
bardzo szybko. -Oba. uregulo­
wali w pełni należności.

Wśród spraw, które należy 
uporządkować dla poprawy 
spłaty podatku gruntowego, 
znajduje się sprawa wypłacania

sołtysom premii za inkaso.
Starszy inspektor podatków 

wiejskich prezydium PRN twier­
dzi, że wszystko jest w jak naj­
większym porządku. Tymcza­
sem wystarczy pojechać do 
p;erwszej lepszej gminy pow 
kaliskiego, aby przekonać się, 
że sprawa ta nie jest w po­
rządku.

Sołtysi z trzech zaledwie 
gmin (na 18 w powiecie) do­
stali w bieżącym roku premie 
' to w najlepszym wypadku za 
marzec. Pozostali w ogóle nie 
dostali w bieżącym roku należ 
nych im premii.

Zaniedbanie to powinno być 
jak najszybciej usunięte, (a. p.)

Nie od razu mieszkańcy gro­
mady Sufczyn w powiecie miń 
sko-mazowieckim nabrali prze 
konania do przedszkola. — My

wychowaliśmy się bez tego, to 
i naszym dzieciom opieka nie­
potrzebna — mówili.

Więc początkowo na palcach

Sesja naukowa poświęcona poglądom 
społeczno-ekonomicznym Kopernika

12 'om. w Warszawie odbyła 
się Sesja Naukowa Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, 
poświęcona poglądom społecz­
no-ekonomicznym Mikołaja Ko­
pernika. Przedyskutowano też 
poglądy Kopernika na sprawę 
reformy pieniądza i jego pro­

jekty reformy monetarnej. Re­
feraty naukowe na te tematy 
wygłosili: członek tytularny Pol­
skiej Akademii Nauk — prof. 
Edward Lipiński, mgr Henryk 
Dunajewski, prof. Uniwersytetu 
im. Mikołaja Kopernika w Toru­
niu, Marian Gumowski oraz 
mgr Janusz Górski,

Bogaty materiał naukowo-hi- 
storyczny przytoczony na sesji 
ukazał postępowe poglądy spo­
łeczno - ekonomiczne naszego 
wielkiego rodaka. Obrady uwy­
pukliły też udział Kopernika 
w walce przeciwko agresji krzy­
żackiej. (PAP). Wychowawczyni Leokadia bednarczyk wśród przedszkolaków

jednej ręki można byto policzyć 
tych, którzy wysyłali swych 
najmłodszych do małego zielo­
nego dornku w pobliżu parku 
Za to pełno było malców o każ­
dej porze dnia na drodze bie­
gnącej przez wieś, gdzie grze­
biąc patykami w kałużach, 
oczekiwali powrotu rodziców z 
pola.

Proporcje te zaczęły się sto­
pniowo zmieniać na korzyść 
przedszkola, z chwilą przyby­
cia do wsi Leokadii Bednar­
czyk. A było to cztery lata te­
mu.

Młodą wychowawczynię zna 
niejedna wieś w powiecie Od 
siedmiu lat pracuje w swoim 
zawodzie, a zawsze we wsi, 
w której trzeba coś zorganizo­
wać, coś stworzyć, przełamać 
jakieś trudności.

Po roku pracy w Wiśniewie 
w powiatowym wydziale oświa­
ty zdecydowali:

— Przejdziecie do gromady 
Iwowe. Trzeba podnieść poziom 
pracy w przedszkolu.

A z Iwowej Leokadia Bed­
narczyk przyszła do Sufczyna 
I tu znów pełne ręce roboty 
Więc młoda wychowawczyni 
zabrała się z całą energią do 
pracy. Wkrótce szczupły lokal 
powiększył się o jeszcze j'edną 
izbę, a obydwa pokoje zaczęły

się wypełniać miniaturowymi 
meblami, zabawkami i sprzę­
tem do gier. Dzieciaki, te „z 
drogi" łakomie patrzyły na pit­
ki i „prawdziwy“ pociąg, któ­
rymi bawiły się przedszkolaki.

kiem, a odchodzą późnym wie­
czorem.

Sufczyn wdzięczny jest Leo­
kadii Bednarczyk za jej troskę 
i opiekę, jaką roztacza nad 
malcami wiejskimi, gdy matki

a i chłopi sufczyńscy coraz czę j pracują w polu. Ale nie tylko
ściej patrzyli za gromadką 
Leokadii Bednarczyk.

— Dalibyście dzieciaka do 
nas — zachęcała rodziców wy­
chowawczyni Bednarczyk. — 
Przeszkadza wam przecież w 
robocie, a ja zaopiekuję się jak 
własnym. Z każdym dniem ro­
sła gromadka malców i jesi ich 
już 30. W chłodne dni spędza­
ją czas w zielonym domku, a 
jeśli pogoda dopisuje, to pod 
opieką wychowawczyni wędru­
ją po polach i łąkach, kąpią się 
w Świdrze lub w pachnącym 
akacjami parku słuchają bajek 
i opowiadań. Lubią też praco­
wać w swoim ogródku. A ogró­
dek ten to znów zasługa Leo­
kadii Bednarczyk, która wysta- 
rata się o kawałek ziemi i wie­
le pracy włożyła, hy teraz wraz 
z dziećmi cieszyć się jego mło­
dą zielenią.

A gdy przychodzi okres sie­
wów wiosennych, a potem żni­
wa i kopanie kartofli, Leoka­
dia Bednarczyk najbardziej jest 
potrzebna i doceniana we wsi 
Dzieciaki przychodzą wówczas 
do przedszkola wczesnym ran-

za to. Bo oto młoda wychowaw­
czyni interesuje się jeszcze ży­
wo życiem wsi, często zagląda 
do chałup, wyjaśnia sprawy 
wątpliwe, radzi i pomaga w 
niejednym. Nie uchyla się rów­
nież od pracy społecznej, wy­
pełniając ją z całą gorliwością 
i oddaniem w chwilach wol­
nych od zajęć. I jeśli o Sufczy- 
nie mówią, że dobrze wywiązu­
je się z obowiązkowych "dostaw, 
to nie mata w tym zasługa 
Leokadii Bednarczyk.

„...więc nie zabierajcie nam 
wychowawczyni przedszkola. 
Niech zostanie z nami“ — pi­
szą chtopi sufczyńscy do po­
wiatowego wydziału oświaty, 
który chciał Leokadię Bednar­
czyk przenieść do miasta.

A to zaufanie gromady i jej 
sympatia są najlepszą nagrodą 
za trud i wysiłek, które młoda1 
wychowawczyni wkłada w swą 
codzienną pracę Więc Leoka­
dia Bednarczyk została — z 
dziećmi wiejskimi i ich rodzi­
cami w groma-dzie Sufczyn.

J. BOROWSKA
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Będziemy kontynuować walkę o ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu w naszym kraju

(f) PRAGA (PAP). 11 bm. 
na X Zjeździe Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji referat 
sprawozdawczy Komitetu Cen­
tralnego KPCz wygłosił pierw­
szy sekretarz KC KPCz A. No­
votny.

Okres 5 letni — powiedział 
Novotny — dzielący nas od IX 
Zjazdu był okresem dalszego u 
mocnienia i pomyślnego rozwo­
ju naszej demokracji ludowej. 
Utworzonej w rezultacie wyzwo 
lenia naszego kraju przez Żwią 
zek Radziecki, w rezultacie wy 
zwoleńczej walki naszego naro 
du, na którego czele stała klasa 
robotnicza kierowana przez par­
tię komunistyczną.

Międzynarodowa sytuacja po 
lityczna naszego kraju również 
sprzyiala dalszemu rozwojowi 
naszej demokracji ludowej. 
Sprzyjała dlatego, ż.e byliśmy 
związani najściślejszymi więza­
mi z naszym wyzwolicielem i 
najlepszym przyjacielem, potęż 
ną ostoją naszej wolności, nie 
Zawisłości i budownictwa poko 
jowego — z Wielkim Związkiem 
Radzieckim oraz dlatego, że

REFERAT TOW. A. NOVOTNEGO NA X ZJEŻDZIE 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII CZECHOSŁOWACJI

stanowiliśmy trwałą część skła­
dową potężnego obozu demo­
kratycznego. któremu przewodzi 
Związek Radziecki.

W okresie sprawozdawczym, 
w duchu uchwal IX Zjazdu u- 
macnialiśmy i strzegliśmy jak 
oka w głowie jedności, wielkości 
i zdolności bojowej naszej partii 
Została zdemaskowana i roz 
gromiona szkodnicza banda 
Slanskv‘ego i tyrn samym zo- 
sial zlikwidowany szeroki spi 
sek przeciwko republice i 
narodowi, spisek uknuty w celu 
obalenia ustro|u ludowo-demo 
kratycznego i przywrócenia Sta 
rego ustroju kapitalistycznego 
w naszym kraju Unieszkodli­
wiając tę bandę, pozbawiliśmy 
niebezpieczną V kolumnę impe­
rialistów kierownictwa. W ten 
sposób partia raz jeszcze wyka 
zala swą niezłomną wierność 
klasie robotniczej, narodowi, 
socjalizmowi.

Chcemy pokojowych stosunków ze wszystkimi krajami 
bez względu na  Ich ustrój polityczny

Omawiając obszernie sukcesy 
krajów obozu pokoju Novotnv 
oświadczył „W okresie spra­
wozdawczym obóz demokracji 
jeszcze bardziej okrzepł Wzro 
sta i pogłębiła się wzajemna 
współpraca ekonomiczna i kul­
turalna krajów tego obozu 
Związek Radziecki — siła kie­
rownicza obozu demokracji po 
czyniła w ubiegłym okresie do­
niosłe kroki na drodze wiodącej 
da komunizmu".

Po omówieniu znaczenia kon­
ferencji genewskiej, tow. No­
votny ciągnął dalej:

Naczelnym zadaniem naszej 
partii i rządu w» dziedzinie poli­
ty ki Zagranicznej będzie rów 
nież w przyszłości prowadzenie 
polityki walki o utrzymanie po 
koju na cńlym święcie i zapew 
menie pokojowego budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju.

Będziemy nadal umacniać 
sojusz i braterską przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim 
będziemy się troszczyć o wza 
jemny rozwój naszych stosun 
ków ekonomicznych i kultural 
nych. które tak bardzo pomaga- 
ją w rozkwicie naszej ojczyzny.

Pplitvka ta odpowiada żywot­
nym interesom naszego narodu 
który całym sercem pragnie po­
koju Dlatego też nasza partia 
i rząd popierają w całej pełni 
i będą popierały nadal pokojo­
wą politykę zagraniczną ZSRR

Następnie Novotny omówił

zacieśniające się stosunki przy­
jaźni narodu czechosłowackie 
go z wielkim narodem chi fi 
skim, z narodami Polski, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, Alba­
nii, Korei i Mongolii Będziemy 
— powiedział on — nieustannie 
zacieśniać stosunki z tymi kra­
jami. które wraz z nami kroczą 
w potężnym froncie pokoju.

Obecnie Czechosłowacja u- 
trzymuje stosunki dyplomatycz­
ne z 62 krajami.

Naród nasz w całej pełni go­
rąco popiera propozycję Związ­
ku Radzieckiego w sprawie za­
pewnienia trwałego bezpieczeń­
stwa w Europie i ńa całym 
świecie. Chcemy żyć w pokojo 
wych stosunkach ze wszystkimi 
krajami bez względu na ich 
ustrój państwowy i polityczny 
Wraz z wszystkimi prawdziwy­
mi zwolennikami pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go dołożymy wszelkich starań, 
aby urzeczywistnić układ o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Eu­
ropie?

Również w przyszłości mu­
simy przeciwdziałać wszelkim 
dążeniom do wskrzeszenia mi- 
litaryzmu niemieckiego w Niem­
czech zachodnich. Będziemy 
wałczyć przeciwko próbom 
zmierzającym do nowego Art 
schlussu Austrii z Niemcami, 
udzielimy wszelkiego poparcia 
siłom walczącym o zjednoczone 
demokratyczne i pokojowe 
Niemcy.

Sukcesy w budownictwie socjalistycznym
Przechodząc do omówienia

sytuacji wewnętrznej Czeclto 
Słowacji. Novotny oświadczy) 

Wyniki osiągnięte w dziedzi 
nié budownictwa socjalistyczne 
go są dobitnym dowodem o 
gromnej, życiodajnej mezłnm 
nej mocy i stale rosnącej siły 
naszego ustroiu ludowo demo 
kratycznego. Niewyczerpane są 
siły twórcze i energia mas pra 
CtljącvCll Wyzwolonych spod ba 
niebnego panowania kapitaliz

W okresie 5-latki inwestycje 
państwowe wyniosły 83,2 mi­
liarda koron. Produkcja śród 
ków prtxjukeji wzrosła w ciągli 
pierwszej 5-latki o 118,7 prix: 
a |e| udział w ogólnej produk­
cji przemysłowej zwiększył się 
z 57,6 do 62,3 proc. Produkcja 
artykułów konsumcyjnych wzro 
sla w tym samym czasie o 79,8 
proc.

W przeliczeniu na głowę lud­
ności Czechosłowacja zajrńowa

mu Zmienia się oblicze nasze t„ w | a, , ch 1951 59 w d/iedzi
go kraju, zmienia się również 
życie naszych narodów, które 
stają się narodami socjalistycz 
mmi.

Podstawą trwałości nasze­
go ustroju ludowo • demokra 
tycznego jesl potężny sektor so 
cjaüstvczny w gospodarce na 
rodowej Sektor socjalistyczny 
stal się jedynym panującym 
sektorem we wszystkich gałę­
ziach gospodarki, z wyjątkiem 
rolnictwa.

Masy pracujące pod kierów 
nictwem Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji pomyślnie wy 
konały zadania pierwszej pie 
ciolatki Gospodarka narodowa 
osiągnęła rozwój niespotykany 
w dziejach naszego narodu

Niespotykane w naszej histo­
rii rezultaty osiągnęliśmy w 
dziedzinie uprzemysłowienia 
Słowacji Słowacja, którą v 
czasie kapitalizmu celowo prze 
kształcano w dodatek rolniczy 
do ziem czeskich i w dostawcę 
taniej siły roboczej, szybko sta 
je się wysoko rozwiniętym prze 
myślowym okręgiem. W porów 
naniu z poziomem przedwojen 
nyrrt produkcja przemysłowa 
Słowacji wzrosła przeszło 4,5 
raza.

W wyniku radykalnych prze 
mian w gospodarce, nastąpiły 
w Czechosłowacji poważne 
zmiany społeczne i przesunię 
cia klasowe. W stosunku do 
ostatniej kłasy kapitalistycznej 
w kraju — kułactwa prowadzi 
się politykę ograniczania i Wy­
pierania

Wyrosła i okrzepła nnjbnr 
dziej postępowa siła społeczeń 
stwa w naszym kraju — kłasa 
robotnicza Pod kierownictwem 
naszej partii wykuty został so­
jusz klasv robotniczej i chłop­
stwa pracującego, sojusz będący 
życiodajną podstawą państwa 
!u do wo- demo kr a t vez negó

Tworzy się nowa, ludowa in­
teligencja, związana klasowo i 
ideologicznie z klasą robotni­
czą. Stale wzrasta jej liczeb­
ność.

nie wydobycia węgla kamien­
nego — 9 miejsce, w produkcji 
surówki — 7 i w produkcji stali 
— 6 miejsce na świecie W okre 
sie 5 lalki wyprzedziliśmy w 
dziedzinie produkcji energii e- 
lektrycznej Francję i Wiochy, 
w produkcji Siali — Szwecję i 
Francję i dorównaliśmy prawie 
Anglii.

Przodiijącą gałęzią na­
szego przemysłu sta! się prze­
mysł budowy maszyn, którego 
produkcja jest obecnie 3,3 raza 
większa niż w roku 1948 Roz­
winęło się znacznie hutnic­
two Produkcja surówki wzro­
sła w okresie pięciolatki o 69 
proc., produkcie stali — o 67 
proc., a produkcja wyrobów 
walcowanych — o 73 proc.

W okresie pięciolatki grun­
townie zmieniła się struktura 
naszego przemysłu i calei go 
spodarki narodowej. Mimo to 
me usunięto jeszcze w naszej 
gospodarce narodowej dyspro 
porcii, odziedziczonej po kapi 
!alistvcznej Czechosłowacji: w 
stopniu niedostatecznym prze­
strzegaliśmy wymogów piano 
wego, proporcjonalnego rozwo 
ju gospodarki narodowej.

Wydajność pracy wzrosła w 
ciągu pięciolatki w przemyśle o 
60 proc., a w budownictwie o 
52 proc. Novotny omówi! na 
stępnie projekt dyrektyw X 
Zjazdu yv sprawie opracowania 
państwowego planu rozwoju go­
spodarki narodowej na rok 
1955 oraz projekt dyrektyw w 
sprawie istotnego zwiększenia 
produkcji rolnej w ciągu naj 
bliższych 2—3 lat.

Przedłożone projekty — 0- 
świadczyl mówca — podobnie 
jak i plan państwowy na rok 
195-1 stawiają jako cel usimię 
cie dysproporcji w przemyśle i 
dysproporcji między przemysłem 
3 rolnictwem w cel i stworzenia 
przestanek równomiernego roz­

woju gospodarki narodowej.

Omawiając sytuację w roi 
nictwie Novotny stwierdzi): W 
okresie od IX Zjazdu oblicze 
naszej wsi uległo istotnej zmia­
nie. Spółdzielnie istnieją pra 
wie w 47 proc. wsi i uprawiają 
około 33 proc. całej ziemi ornej. 
Wraz z państwowymi gospodar 
stwami rolnymi uprawiają one 
43 proc. całej powierzchni zje 
mi ornej. Łączna wartość pro­
dukcji roślinnej wzrosła o 12,4 
oroc. Plony zbóż z ha zwięk­
szyły się przeciętnie o 21 proc., 
ziemniaków — o 13 proc.

W 1953 r. spółdzielnie pro­
dukcyjne wyprodukowały 44,4 
proc. ogólnej ilości pszenicy, 
37,6 żyta, 44,2 proc. jęczmienia, 
32,2 rróc owsa itp.

Zdołaliśmy również rozwinąć 
hodowlę. Pogłowie bydia wzro­
sło w porównaniu z 1918 r. 
o 11 proc., a pogłowie trzody 
chlewnej i owiec znacznie 
przekroczyło poziom przedwo­
jenny.

Novotny podkreślił, że orga­
ny kierownicze nie poświęcały 
dostatecznej uwagi rozwiąza 
niu ¡iroblemów rolnictwa i usu­
waniu niedociągnięć.

dowane kroki zmierzające do 
stworzenia wszelkich przęsła^ 
nek istotnego rozwoju naszego 
rolnictwa.

Rozwój produkcji rolniczej 
w naszym kraju w ciągu naj­
bliższych 2—3 lat — mówił 
dalej Novotny — należy uwa­
żać za główne ogniwo rozwoju 
gospodarki narodowej. Uwagę 
i wysiłek wszystkich ludzi pra­
cy, całego aparatu państwo­
wego, wszystkich organizacji 
partyjnych i masowych należy 
skoncentrować na sprawie isto­
tnego podniesienia produkcji 
rolnej. Jest to wielkie, porywa­
jące zadanie. Jest to zadanie 
całego naszego narodu, zada­
nie rzeczywiście ogólnonaro­
dowe.

Główną przesłanką rozwoju 
produkcji rolnej jest dalsze po­
lityczne. organizacyjne i go­
spodarcze umocnienie spół­
dzielni produkcyjnych. Nie 
przestaniemy rozpalać entu­
zjazmem serc i umysłów mio 
pów pracujących, cierp'iwie 
przekonywać ich i w oparciu 
ó zasadę dobrowolności pozy­
skiwać ich dla spółdzielczości 
socjalistycznej. Robiliśmy i bę­
dziemy nadal to robili w ich 
własnym interesie, w imię 
lepszego, radosnego i dostat

Po XIII Zjeździe 
F P K

(f) PARYŻ (PAP). Uchwały 
XIII Zjazdu Francuskiej Partii 
Komunistycznej przyjęte zosta­
ły z ogromnym entuzjazmem 
przez komunistów i wszystkich 
ludzi pracy we Francji. Jak 
donosi dziennik „1‘Humanife". 
w całej Francji federacje de­
partamentalne FPK przeprowa­
dzają zebrania poświęcone o- 
mówieniu uchwał XIII Zjazdu 
Partii.

Partia i rząd podjęły zdecy-j niego życia naszej wsi.

O siągnięcia ekonomiczne stworzyły przesłankę 
do istotnego wzrostu stopy życiowej ludności

Sukcesy w dziedzinie ekono­
miki osiągnięte w toku wyko­
nywania pięciolatki — oś­
wiadczył Novotny — stworzyły 
przesłanki dla istotnego wzro­
stu stopy życiowej ludności. 
W ciągu 5 lat dochód narodo­
wy wzrósł o 59 proc. W 19,54 r. 
na spożycie indywidualne 
przypada 58 proc. dochodu na­
rodowego, na spożycie spo­
łeczne — 16 proc.

Mówca podkreślił, że w o- 
śtatnim roku przeprowa­
dzono trzy kolejne obniżki 
cen, co zaoszczędziło ludności 
sumę 10.700 milionów koron

W ciągu pierwszej pięciolat­
ki oddano ludności do użytku 
przeszło 131.000 mieszkań, po­
nadto zbudowano 46.200 dom 
ków indywidualnych. Dzięki 
temu warunki mieszkaniowe 
uległy znacznej poprawie w 
porównaniu z sytuacją, jaką 
istniała w okresie kapitalizmu 
W 1954 r. kredyty na budow­
nictwo mieszkaniowe uległy 
zwiększeniu, dzięki czemu od­
danych zostanie do użytku 
ludności co najmniej 40 tys 
nowych mieszkań. Dotychczas 
zelektryfikowano 97 proc. ogól 
nej liczby wszystkich miejsco­
wości. Wszystkie miejscowości 
mają łączność telefoniczna.

W ciągu minionych 5 lat 
uległa znacznej poprawie «tuż- 
ba zdrowia. Obecnie jeden le­

karz przypada na 760 osób, 
podczas gdy w roku 1937 jeden 
lekarz przypadał na 1.218 
osób.

Przyczyniło się to do zmniej­
szenia śmiertelności wśród 
dzieci. W Republice naszej 
przyrost ludności jest 3,3 raza 
wyższy niż w czasach kapita­
lizmu.

Nawiązując do rozwoju 
szkolnictwa, Novotny podkre­
ślił, że liczba uczniów w «zkó- 
iach zawodowych wzrosła
0 88 proc. w porównaniu z 10 
kiem 1948 i że obecnie istnieje 
w Czechosłowacji 39 wyższych 
uczelni, w których kształci się 
47 tys. studentów.

Nasz ustrój ludowo-demo­
kratyczny — powiedział No­
votny — Stwarza wszelkie 
przesłanki szybkiego rozkwitu 
literatury i sztuki. Od pracow­
ników kultury zależy, aby 
możliwości te były w pełni 
wykorzystane i aby nasze życie
1 kultura wzbogaciły się o no­
we wybitne, dzieła.

Dvrektvwv IX Zjazdu — kon­
tynuował Novotny — w spra 
wie podniesienia materialnego 
i kulturalnego poziomu mas 
pracujących zostały w zasa­
dzie wykonane. Osiągnęliśmy 
taki materialny i kulturalny 
poziom życia, jakiego nigdy 
nie było i jaki nie mógł być 
za czasów kapitalizmu.

Partia Komunistyczna — kierowniczą i organizującą 
siłą naszego społeczeństwa

Novotny omówił następnie 
problemy dalszego umocni-nua 
ludowo demokratycznego u<tro- 
ju społecznego i państwowego 
Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji — powiedział on — 
to kierownicza i organizująca 
siła naszego społeczeństwa.

Stopniowo wykuwa się i 
krzepnie jedność moralno poli­
tyczna narodu czechosłowac­
kiego Wyrazem tej jedności 
mas pracujących miast i wsi 
jest Front Narodowy

Polityczną podstawą Frontu 
Narodowego orą? niezbędnym 
warunkiem i gwarancją po 
myślnego przechodzenia od ka 
pitatizmu do socjalizmu jest so 
jusz klasy robotnicze! z chlup 
siwem pracuiącyrn Novotnv 
podkreślił, ż.e w okresie spra 
wozdawczym popełniono pewne 
błędy w dziedzinie wzajem­
nych stosunków między klasą 
robotniczą a .chłopstwem.

W interesie ostatecznego zwy 
cięstwa socjalizmu — powie­
dział Novotny — pracę par 
tli należy skoncentrować na 
niezmiernie doniosłych zada 
mach w dziedzinie polityki we­
wnętrznej:

Zapewnić wykonanie planu 
rozwoju gospodarki narodowej 
w latach 19-54—195.5 i stworzyć 
przesłanki równomiernego roz 
woju gospodarki w drugiej 
pięciolatce:

w ciągu najbliższych 2—3 
lal osiągnąć istotny rozwój pro- 
dukcji rolnej;

w szybkim tempie zlikwido­
wać nienadążanie bazy opało­
wej, energetycznej i kopalnic­
twa rud za potrzebami gospo­
darki narodowej, zwiększyć 
produkcję i podnieść jakość ar 
tykulów masowego spożycia;

obniżać koszty własne, ściśle 
przestrzegać reżimu oszczędno­
ści we wszystkich gałęziach go 
spodarki narodowej i w admi­
nistracji państwowej: 

coraz bardziej rozwijać i wy 
korzystywać inicjatywę twórczą 
mas pracujących przy pomocy 
współzawodnictwa socjalistycz 
nego;

nieustannie umacniać obron 
ność kra|U, wychowywać naród 
w duchu dalszego zaostrzenia 
czujności politycznej

Będziemy — powiedział No 
votny — wszechstronnie umac­
niali nasz ludowo demokratycz­
ny ustrój państwowy i społecz­
ny i przyciągali masy pracują­

ce do aktywnego udziału w wy­
konywaniu władzy państwowej 
i w rżąrizeniti państwem.

W dalszym ciągu Novotny o 
świadczył nasza partia kóńiu- 
rrisfyczna przybyła na X Zjazd 
zjednoczona, zahartowana, ści­
śle zespolona wokół Komitetu 
Centralnego Ideologiczna i or 
ganizacyjna jedność partit, nie 
złnmria wierność ideom mark 
sizmn leninizmu, to podstawo 
we cechy, charakteryzujące ży 
cie naszej partii.

Na X Zjeździe partii repre­
zentowanych jest 1.385 610 
członków 1 10.3 624 kandydatów 
partii Ogółem partia liczv 
I 489,234 członków i kandyda 
tów

Komitet Centralny partii,, zda 
ląc sobie sprawę z lego, że silę 
partii stanowi nie tylko liezeb 
ność jej szeregów, lecz przede 
wszystkim ich jakość, pod i ą I w 
okresie sprawozdawczym szereg 
ważnych kroków w celu poIi 
tycznego i ideologicznego wv 
chowania komunistów i polep 
szenia składu społecznego oraz 
regulowania wzrostu partii 
Partia oczyszczała się od przy 
padkowvch, hiefnveh kar terowi- 
czowskich i wrogich elementów 
które przeniknęły do jej szere 
gów wskutek niewłaściwego i 
szkodliwego przyjmowania do 
partii przez zdrajców-spiskow- 
ców

Niezbędnie konieczne jest 
skoncentrowanie całej uwagi 
partit na sprawach pracy ideo­
wo politycznej i organizacyjnej 
i na sprawach właściwego rea 
lizowania kierowniczej roli par 
lii we wszystkich dziedzinach 
naszego życia. Byłoby wielkim 
błędem uważać, że ideologia 
bnrźuazyjna i jej wpływy dzia 
laią tylko poza partią. Partia 
komunistyczna nie jest izolowa 
na od pozostałego świata wyso, 
kim, nieprzebytym murem. 
Wróg klasowy nieustannie u- 
siłuje przeniknąć do partii z 
zewnątrz i wywierać wpływ na 
niektórych jej członków

Kończąc referat tow. Novotny 
powiedział'

Naród nasz ma prawo szczy 
cić się rezultatami swej pracy, 
które osiągną! pod kierownic 
twem Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji.

Przed nami stoi zadanie kon 
tynuowania walki o ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu w na­
szym kraju.

Po garsza  się sstu arja  
finansow a F ra n cji

(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 
„Paris Presse — Intransigeant"
donosi o dalszym pogorszeniu się 
sytuacji finansowej Francji. O- 
gólny deficyt budżetowy, prze­
widywany na sumę 720 do 750 
miliardów franków, zwiększy! 
się w ostatnich miesiącach o 
przeszło 100 miliardów i obecnie 
przypuszcza się, iż wyniesie on 
850—900 miliardów franków. W 
tych warunkach — pisze dzien­
nik — finansowanie dodatko­
wych Wydatków związanych z 
wojną w Indochinach stwarza 
wielkie trudności rządowi La- 
niela i jego następcom.

Snarfpk kursów akcji 
na giełdzie londyńskiej

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi agencja Reutera, w cią­
gu ostatnich dni nastąpił ma­
sowy spadek kursów akcji na 
giełdzie londyńskiej, spowodo 
Wany przez spadek kursów ak­
cji w Nowym Jorku.

Pod wpływem sytuacji na 
giełdzie nowojorskiej kurs ak­
cji zagranicznych w Londynie 
pozostawał na niskim poziomie 
Spadły kursy akcji japońskich, 
niemieckich i greckich. Zanoto 
wano niezwykle mato transak 
cji w dolarowych, papierach 
wartościowych. Nastąpił rów­
nież znaczny spadek akcji prze­
mysłowych.

Australijski minister 
spraw zagranicznych 
powrócił do Genewy

(f) GENEWA (PAP). 12 bm 
wrócił po przerwie do Genewy 
min. spraw Zagranicznych Au­
stralii Casey, by ponownie ob­
jąć kierownictwo delegacji au­
stralijskiej na konferencję ge­
newską.

Fakty i wnioski

Porażka nie tylko Łaniela
Kroplą, która przelała czarę 

— była debata indochińska. Ale 
źródłem upadku rządu Łanięta 
była cała jego polityka. Sprze­
ciw narodu — znalazł odbicie 
w sprzeciwie parlamentu, który 
zawyrokował: Laniel musi o- 
dejść.

Upadek rządu Laniela stanowi 
Jednocześnie koniec i początek 
skomplikowanego procesu poii- 
tycznego. Koniec — bo skończy­
ła się Cierpliwość większości 
parlamentarnej Wobec zbyt już 
cynicznych prób kontynuowania 
antynarodowei polityki przy po­
mocy szantażu i kruczków. Kie­
dykolwiek rząd Laniela był o- 
statnio w opałach, natychmiast 
mnożyły się fabrykowane i in­
spirowane przez Bidault wieści, 
jakoby, dzięki j e g o  polityce 
poczyniono w Genewie jakieś 
postępy. Otóż z tą właśnie grą 
większość parlamentu francus­
kiego postanowiła skończyć.

Ale zarazem powstaje nowy 
problem: jak rozwiązać nie tyl­
ko bieżący kryzys rządowy, aic 
i kryzys c a ł e j  dotychczasowej 
polityki.

Oto dylemat, przed którym 
stają mieszczańskie partie i gru­
py parlamentu francuskiego, a 
jest to dylemat niełatwy.

Jeszcze dwa lata temu ekipy 
rządzące miały za sobą poparcie 
poważnej części opinii publicz­
nej. Nie byia jeszcze wtedy 
większość narodu przekonana, 
że „armia europejska" — to 
Wehrmacht w przebraniu, a 
wojna w Indochinach — to jed­
nocześnie brudna i przegrana 
wojna. Tylko komuniści kon­
sekwentnie głosili obie tezy. Ale 
KPF była wtedy izolowana w 
parlamencie.

Dziś jest inaczej. Większość 
gauiiistowskiej grupy URAS o- 
raz radykałów i socjalistów z 
SFIO, podobnie jak liczni depu­
towani z innych ugrupowań — 
sprzeciwiają się stanowczo obu 
kanonom poiityki Bidault: ka­
pitulacji przed Adenauerem i 
dalszej wojnie w Indochinach. 
Ewolucję tę zilustrować może 
choćby przebieg ostatnich głoso­
wań w parlamencie. Przy pierw­
szymi Laniel otrzymał ponad 40 
głosów większości, następnym 
razem — tylko dwa glosy, a 
wczoraj — zabralsło mu 13 gło­
sów. I Laniel musiał podać się 
do dymisji.

Nie wiadomo w tej chwili, kto 
będzie następnym premierem 
Franejl. Ale już wiadomo, że 
klęska Laniela jest „klęską Nie­

miec", (czytaj: Adenauera) Jak 
oświadczył przywódca skrajnie 
prawicowej „Deutsche Partei", 
Iiehier i klęską Duilesa, jak 
jednomyślnie stwierdzają ko­
mentatorzy wszystkich krajów.

Przed parlamentem francus­
kim stoi obecnie wybór: albo 
powołać rząd, zdolny do praw­
dziwie samodzielnej, narodowej 
polityki, rząd zmierzający do 
uczciwego zakończenia „brudnej 
wojny" i szukania rzeczywiste­
go bezpieczeństwa Francji za­
miast niebezpieczeństwa EVG: 
albo też pozostawić z takimi czy 
innymi zmianami, starą ekipę 
do kontynuowania przegranej 
już gry.

Pewne jest, że każdy rząd 
próbujący listkiem figowym za­
kryć przerażającą nagość amery­
kańskiej polityki, uprawianej 
przez dotychczasowych mini­
strów — nieuchronnie skończy 
tak, jak rząd Laniela.

I równie pewne jest, że po 
zmianie polityki Francja mogła­
by na nowo odgrywać należną 
jej rolę wielkiego, światowego 
mocarstwa.

Każdy przyjaciel Francji na 
świecie życzy jej, by znalazła 
wreszcie rząd godny tego wiel­
kiego narodu. St. B.

Działania wojenne w Wietnamie
(f) PEKIN (PAP). Wietnam­

ska Agencja Prasowa podaje, że 
31 maja i 2 bm. na linii kole­
jowej między Hanoi i Haifon- 
giem wzdłuż szosy strategicznej 
nr 5 wietnamskie wojska ludo­
we wysadziły w powietrze 2 po­
ciągi francuskie z bronią ame­
rykańską. Od 11 marca na od­
cinku tym wysadzono w powie­
trze łącznie 22 nieprzyjacielskie 
pociągi z bronią. W nocy z 30 
na 31 maja na szosie strategicz­
nej nr 5 wojska ludowe zlikwi­

dowały nieprzyjacielski posteru­
nek Ko Dung w odległości 12 
km na północny wschód od mia­
sta Hai Duong.

8 bm. Wietnamska Armia Lu­
dowa rozgromiła nieprzyjaciel­
ski batalion udający się do mia­
sta Ho Nguen dla udzielenia po­
mocy okrążonemu garnizonowi 
francuskiemu w Trie Duong, 
2 bm. Wietnamska Armia Ludo­
wa zlikwidowała 2 posterunki 
francuskie w odległości kilku­
nastu km od Haifongu.

4 bm. wojska ludowe zniszczy­
ły ważny posterunek francuski 
Wan Tai w odległości 8 km na 
północny zachód od miasta Hai 
Duong. Nieprzyjaciel poniósł 
przy tym znaczne straty w lu­
dziach i sprzęcie technicznym. 
W czasie walk pod Kau Din w 
odległości 8 km na północ od 
Tu Dau Mot oddziały armii lu­
dowej rozgromiły kompanię 
nieprzyjacielską, zdobyły ponad 
100 sztuk broni różnego rodza­
ju, 18 ton amunicji i zniszczyły 
znaczną ilość broni.

Narody Ameryki łacińskiej protestują 
przeciw agresywnym planom USA wobec Gwatemali

Wyjazd Bidault 
z Genewy do Paryża
(f) PARYŻ (PAP). 12 bm. min. 

Bidault przybył z Genewy do 
ParVża. by wziąć udział w obra­
dach Zgromadzenia Narodowe­
go w związku ze sprawą Votum 
zaufania dla rządu Laniela.

Li Syn-man 
qrô i wojną

(?) LONDYN (PAP). Jak do­
nosi agencja Reutera, Li Syn- 
man oświadczył w czasie prze­
mówienia 12 bm., ii „tylko si­
łą można zjednoczyć Koreę i że. 
gdv nadejdzie czas, armia po­
łudniowo - koreańska mogłaby 
ruszyć na północ".

(?) NOWY JORK (PAP) Przy­
gotowania kół rządzących USA 
dó interwencji zbrojnej przeciw­
ko Gwatemali wywołują falę o- 
burzenia i protestów w krajach 
Ameryki Łacińskiej. W obronie 
Gwatemali przeciwko brutalnej 
ingerencji USA występują sze­
rokie masy ludowe, przedstawi­
ciele różnych sfer politycznych 
i społecznych w tych krajach.

W Urugwaju zorganizowano 
„Narodowy ruch solidarności 
z Gwatemalą“, na którego cze­
le stoją Senatorowie, deputowa­
ni i działacze różnych partii po­
litycznych. Jak donosi urugwaj­
ski dziennik „El Debate", w 
Montevideo odbył się wiec, na 
którym przemawiał b. prezydent 
Gwatemali J. Arevalo. Wiec 
przekształcił się w potężną ma-

nifestację Solidarności z Gwa­
temalą i oburzenia przeciwko 
imperializmowi USA. Amery­
kańskie plany napaści zbrojnej 
na Gwatemalę wywołały pro­
testy w Senacie i w Izbie Depu­
towanych parlamentu urugwaj­
skiego.

Na szeroką skalę rozwinął się 
ruch solidarności z Gwatemalą 
również w Boliwii. Dziennik bo­
liwijski „O Popular" podkreśla,

że „Dulles otwarcie ingeruje w 
sprawy wewnętrzne krajów 
kontynentu amerykańskiego by 
narzucić tym krajom panowanie 
Wall Street“.

Dziennik brazylijski „Voz O- 
peraria“ stwierdza w artykule 
redakcyjnym, że naród brazylij­
ski jest zdecydowanie po stro­
nie swych braci gwatemalskich 
i występuje przeciwko groźbie 
interwencji USA.

USA wzmagojq knowania
(f) NOWY JORK (PAP), USA 

wzmagają swoją działalność 
skierowaną przeciw Gwatemali.

Dziennik „New York Post" 
podaje, że USA ogłosiły embar­
go na dostawy broni do Gwa­
temali. Kontrole nad jego wyko­
naniem sprawuje amerykańska 
marynarka wojenna. Zatrzyma­

no już 4 statki udające się do 
Gwatemali. Mimo dokładnej 
rewizji pasażerów i ładunku 
statków — nie znaleziono żad­
nej broni. USA rozpatrują rów­
nież możliwość zastosowa a 
wobec Gwatemali sankcji go­
spodarczych.

Czou En-lai złożył wizyłę prezydentowi Szwajcarii
(f) GENEWA (PAP). Jak do­

nosi biuro prasowe delegacji 
chińskiej premier i min. spraw 
zagranicznych Czou En-lai uda) 
się 12 bm. w godzinach rannych 
do Berna. Towarzyszył mu po­
seł chiński w Szwajcarii Feng 
Hsuan.

Premier Czou En-lai zł-żyi 
najpierw wizytę szwajcarskie­
mu min. spraw zagranicznych 
Petitpierre*owi, a następnie w 
jego towarzystwie odwiedzi! 
prezydenta Konfederacji Szwaj­
carskiej — Rubattela.

Tego samego dnia w godzi­

nach popołudniowych prezydent 
Rubattel podejmował prem era 
Czou En-Iaia obiadem. W przy­
jęciu wzięła udział grupa człon­
ków delegacji chińskiej oraz in­
ne wybitne osobistości chiń­
skie, przebywające w Genewie. 
Ze strony szwajcarskiej obecni 
byli członkowie rządu.

Dyplomacja amerykańska 
czyli przyjaciele naszych nieprzyjaciół

Temu dni parę mister Bedell 
Smith, zastępca Sekretarza Sta­
nu USA i obecny szef delegocji 
Stanów Zjednoczonych na kon­
ferencji genewskiej — szukał 
na gwałt usprawiedliwień dla 
amerykańskiej polityki przedłu­
żania i rozszerzania wojny w 
Indochinach W tej — przyznaj­
my to bezstronnie — kłopotli­
wej dlań sytuacji, mister Bedell 
Smith byt łaskaw wspomnieć o.. 
Polsce Ba! Mister Będei Smith 
— członek rządu forsującego 
wskrzeszenie Wehrmachtu neo  
hitlerowskiego, odwetowego, an­
typolskiego — raczył uronić kil­
ka standaryzowanych łez nad 
losem Polski we wrześniu 1939 
’•oku nad niewłaściwą — jego 
zdaniem — polityką ZSRR 
wobec Polski w związku z za­
warciem radziecko-niemieckiego 
układu o nieagresji.

Człowiek absolutnie nie sen­
tymentalny — mister Bedell 
Smith potrzebował tych kilku 
sztucznych, syntetycznych łez 
po to tylko, by wylać przy tej 
sposobności całą beczkę anty­
radzieckich oszczerstw i starych 
kłamstw, w których od dawna 
specjalizują się amerykańscy 
fałszerze historii i spece od 
„zimnej wojny".

Ale najpierw kilka słów o sa­
mym panu Walterze Bedell 
Smith Je. Zawodowy oficer — 
mister Bedell Smith pełni! w la­
tach 1946—49 obowiązki amba­
sadora USA w Związku Ra­
dzieckim O kierunku prawdzi­
wych zainteresowań i zajęć pa­
na ambasadora niezgorzej chy­
ba świadczy fakt. iż wkrótce po 
powrocie z ZSRR mister Bedell 
Smith mianowany został kie­
rownikiem CIA, „Central In- 
telligence Agency“ czyli amery­
kańskiego wywiadu... Nikogo też 
nie zdziwi, że w styczniu 1953 
roku kierownik amerykańskiego 
wywiadu osiągnął wyższy sto­
pień swej specjalności, bo mia­
nowany został zastępcą sekre­
tarza stanu. tj. zastępcą mini­
stra spraw zagranicznych USA 
Dodajmy, że — jak ujawniła po­
ważna prasa zachodnia (m. in. 
paryska „Tribune des Nations“ 
z dn. 7 5 br.) — ojciec obecnego 
podsekretarza stanu USA, herr 
Schmidt, przybył do Stanów 
Zjednoczonych z dawnych Prus 
Wschodnich. Atmosfera domo-

wa, w której wyrósł młody 
Bedell Smith w pewnym stop­
niu tłumaczy jego wprost ży­
wiołową... sympatię i przyjaźń 
dla Polski.

A teraz przejdźmy do istoty 
zagadnienia. Czyjej to polityki 
dziełem było wskrzeszenie nie­
mieckiego militaryzmu i impe­
rializmu po I wojnie światowej? 
Czyi to złoty deszcz dolarów 0- 
żywił wojenny przemysł Nie­
miec? Czyjej to polityki mą­
drością najwyższą było pchanie 
hitlerowskiej Rzeszy na wschód0 
Czyjej to polityki zasługą było 
udaremnienie wielokrotnych ra­
dzieckich wysiłków zmierzają­
cych do utworzenia systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa — i 
czyją zasługą było odrzucanie 
radzieckiej pomocy, która w 
1938 roku uratować mogła Cze­
chosłowację, a w 1939 roku — 
Polskę i pokój?! /

*
Nie chcąc tu powtarzać rze­

czy powszechnie znanych, ogra­
niczę się do kilku charaktery­
stycznych faktów, zaczerpnię­
tych ze źródeł, które są dla p 
Berleil Smitb'a i bezpośrednio 
dostępne, i bardzo autorytatyw­
ne.

Jeden tylko hitlerowski kon­
cern śmierci, stalowy trust 
„Vereinigte Stahlwerke“ otrzy­
mał w latach 1924 — 1930 prze­
szło 100 milionów dolarów dłu­
goterminowych kredytów. Dzię­
ki komu? Dzięki „Domowi Ban­
kowemu Schroedera". Kto stał 
na czele nowojorskiego oddzia­
łu tego banku? Mister Allan 
Dulles, następca mister Bedell 
Smith'a na stanowisku szefa 
wywiadu amerykańskiego — i 
brat obecnego sekretarza sta­
nu, John Foster Duilesa. Kto je­
szcze wywierał decydujący 
wpływ na politykę „Domu Ban­
kowego Schroedera"? Szef fir­
my „Sttllivan & Cromwel", czyli 
sam... minister John Foster 
Dulles, obecny bezpośredni prze­
łożony mister Bedell Smith'a

*
A iluż spośród najbliższych 

rockefellerowskich czy morga- 
nowskich przyjaciół mister Be­
dell Smith'a finansowało hi­
tlerowski koncern „IG Farben­
industrie" — ten sam koncern,

który wyrabiał cyklon dla ko­
mór gazowych w Oświęcimiu?
 ̂ Jak widzimy mister Bedell 

Smith znaleźć może chociażby 
w najbliższym, bezpośrednim 
rodzinnym — że tak powiem — 
kręgu odpowiedź na pytania 
dotyczące głębokich źródeł hi­
tlerowskie.! agresji.

Ale amerykański podsekre­
tarz stanu woli udawać... naiw­
nego. Udaje, że nigdy w ogóle 
nie słyszał o Monachium, gdzie 
ówczesne rządy W. Brytanii i 
Francji oraz stojące za ich ple­
cami najbardziej reakcyjne gru­
py wielkiego kapitału amery­
kańskiego rzuciły Hitlerowi 
Czechosłowację na pożarcie, by 
go zachęcić do dalszego marszu 
na wschód. Udaje, że nie sły­
szał o odrzuceniu realnej pomo­
cy wojskowe], którą Związek 
Radziecki jeszcze W ostatniej 
chwili ofiarował Polsce.

„To jest dla nas kwestia za­
sadnicza: nie mamy i nie chce­
my mieć żadnej umowy woj­
skowej z ZSRR" — deklarował 
na 5 minut przed 12 Józef Beck 
A kto stał za plecami Becka?

jeszcze raz m u s i e l i ­
ś my  odmówić (...) propozycji 
przepuszczenia wojsk sowie­
ckich w celu „ratowania“ Pol­
ski od najazdu Niemców" — pi­
sał w swych ogłoszonych w 
1948 r. na emigracji pamiętni­
kach Sławoj-Składkowski. A kto 
stał za plecami tych panów 
którzy „musieli" odrzucić po­
moc ZSRR i którzy ratowanie 
Polski od grozy hitlerowskiej 
ujmowali w cudzysłów?

❖
Związek Radziecki pragnął i 

domaga! się prawdziwego, sku­
tecznego przymierza antyhitle­
rowskiego. Ale wobec sabotowa­
nia tego rodzaju sojuszu w ta­
tach 1938—1939 przez reakcyjne 
koła USA. W. Brytanii, Fran­
cji — Związek Radziecki stanął 
w sierpniu 1939 r. przed nastę­
pującym dylematem:

t) albo przyjąć w celu samo­
obrony zaproponowany przez 
Niemcy układ o nieagresji i zy­
skać w ten sposób czas dla lep­
szego przygotowania się do od­
parcia przyszłej agresji hitle­
rowskiej;

2) albo też odrzucić propozy­
cję niemiecką i spełnić w ten 
sposób marzenia amerykańskich

i innych organizatorów krucja­
ty antyradzieckiej: natychmia­
stowe pogrążenie Związku Ra­
dzieckiego w wojnę z hitlerow­
ską Rzeszą, w wysoce dla ZSRR 
niekorzystnej sytuacji strate­
gicznej i politycznej.

Związek Radziecki nie wybrał 
tej drugiej drogi. Drogi złowro­
giej nie tylko dla ZSRR ale na 
dalszą metę i dla Polski. Fran­
cji. W. Brytanii — dla całej Eu­
ropy. Wybrał drogę która po­
krzyżowała ówczesne plany pro­
tektorów Hitlera, a w ostatecz­
nym wyniku przyniosła rozgro­
mienie hitlerowskiej Rzeszy i 
naród nasz ocaliła od zagłady. 
Rozumiemy że mister Bedell 
Smith i jemu podobni politycy 
są z tego powodu po dziś dzień 
niepocieszeni. Trudno.

Co się tyczy frazesów o „przy­
jaźni" władców USA dla Polski, 
to pozwolimy sobie zadać tu pa­
nu Bedell Smithowi kilka py­
tań. I wyręczając go, od razu 
na nie odpowiemy. Kto po naj­
straszliwszej dla narodu polskie­
go wojnie dal w Niemczech za­
chodnich sygnał do antypolskiej 
hecy rewizjonistycznej? Amery­
kański sekretarz stanu Byrnes, 
w 1946 roku, w Stuttgarcie. Kto 
forsuje utworzenie odwetowego, 
neohitlerowskiego Wehrmachtu, 
któremu na przynętę rzuca 
Szczecin i Gdańsk, Wrocław i 
Łódź? Nasi amerykańscy ..przy­
jaciele“. Kto znów postawi! na 
nogi Kruppa. Flicka, trucicieli 
z IG Farbenindustrie i innych 
morderców narodu polskiego? 
Nasi amerykańscy „przyjaciele“. 
Kto uprowadza polskie statki? 
Nasi amerykańscy „przyjaciele" 
rękami swojej marionetki, 
Czang Kai-szeka.

Prawdziwi przyjaciele Ade­
nauera, Kruppa, Kesselringa nie 
są przyjaciółmi ńaćodu polskie­
go. Są przyjaciółmi śmiertelnych 
wrogów Polski. O tym wie i to 
rozumie każde dziecko w na­
szym krajp. Zdawałoby się. że 
rozumie to również mister Be­
dell Smith. Wypada jednak u- 
przejmie przeprosić amerykań­
skiego podsekretarza stanu, żeś­
my Go o to podejrzewali. Mi­
ster Bedell Smith woli udawać, 
że nie rozumie.

B .  W .
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Spotkanie członków KC PZPR z literatami CUKIER KRZEPI!

11 czerwca odbyło się w 
Belwederze spotkanie, na 
które przybyli członkowie 
Komitetu Centralnego PZPR 
z pierwszym sekretarzem KC 
PZPR towarzyszem Bolesła­

wom Bierutom na czele o- 
raz uczestnicy VI Zjazdu Li­
teratów Polskich i delegacje 
zagraniczne, które wzięły u- 
dziął w Zjeździe.

Spotkanie upłynęło w bar­

dzo serdecznej atmosferze. 
Na zdjęciu: 1 Sekretarz KC 
PZPR towarzysz Bolesław 
Bierut w rozmowie z Wł. 
Broniewskim, i pisarzem ra­

dzieckim K. Simonowem.
Foto CAF — W dow iński

Pożar — wróg mienia społecznego
15 maja br. w miejscowości 

Plmiany (pow. . Opatów woj, 
kieleckie) wybuch! pożar. Past­
wą padto 10 domów mieszkal­
nych i 50 zabudowań gospodar­
skich. Pożar został spowodowa­
ny przez pozostawione bez o- 
pieki dzieci.

9 maja br. w Soiniczkach 
(pow. Białystok) wadliwa budo­
wa przewodu kominowego stała 
się przyczyną pożaru, w wyniku 
którego spaliło się 12 budyn­
ków mieszkalnych, 10 stodół, 
20 chlewów, inwentarz żywy i 
martwy. Straty sięgają 2 mil. 
złotych...

Lista pożarów jakie wybuchły 
z powodu lekkomyślności, nie­
przestrzegania przepisów prze­
ciwpożarowych — jest długa. 
Nie brak na niej faktów mó­
wiących o karygodnym lekce­
ważeniu niebezpieczeństwa po­
żaru, nie brak cyfr mówiących 
o ogromie ponoszonych rocznie 
przez obywateli i państwo — 
strat. Czy bowiem będą to stra­
ty w postaci spalonych zabudo­
wań gospodarskich, budynków 
mieszkalnych, inwentarza ży­
wnego czy martwego, czy straty 
w postaci zniszczonych ogniem 
magazynów czv hal fabrycznych 
— są to straty dotkliwe 
dla całej naszej . gospodar­
ki narodowej. Te bezpow­
rotnie stracone miliony zło­
tych mogłyby być obrócone na 
budowę nowych miast, rozbu­
dowy starych, na poprawę wa­
runków' komunikacyjnych, na 
elektryfikację dziesiątków dal­
szych wsi, mogłyby stać się 
jednym z czynników wpływają­
cych na poprawę warunków 
bytowych społeczeństwa. A 
przecież pamiętać trzeba, że po­
żary to niejednokrotnie forma 
sabotażu, przejaw dywersyjnej 
działalności wroga. Stąd sprawa 
czujności i zapobieganie poża­
rom staje się sprawą niezwykle 
istotną. Stąd leż sprawa zapo­
biegania pożarom staje się spra­
wy która powinna obchodzić 
cale społeczeństwo.

Trzeba jednak powiedzieć, że 
pomoc jakiej w akcji zapobie­
gania pożarom ma prawo spo­
dziewać się od społeczeństwa 
nasza straż pożarna zawodowa

i ochotnicza — jest ciągle jesz­
cze niedostateczna. Wynika to z 
niedoceniania, a często lekcewa­
żenia groźby pożaru, wynika z 
przekonania — że te sprawy ob­
chodzić powinny wyłącznie 
Straż Pożarną. Nic bardziej fał­
szywego. Bez czynnego bowiem 
współudziału społeczeństwa licz­
na i najlepiej nawet wyposażo­
na straż nie będzie w stanie 
skutecznie walczyć z klęską po­
żarów. Dlatego sprawą dużej 
wagi staje się konieczność po­
głębiania w społeczeństwie zna­
jomości przepisów przeciwpo­
żarowych, staje się czynne 
współdziałanie ze strażą, zapo­
bieganie i zwalczanie pożarów.

Problemem niemniej istot­
nym jest problem pomocy jakiej 
Straże Pożarne oczekują od dy­
rekcji zakładów przemysłowych 
w walce o zabezpieczenie dobra 
państwowego przed ogniem. Nie 
do wyjątków bowiem, niestety, 
należą takie zakłady jak Nad­
morskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego czy Swieradowskie 
Zakłady Płyt Pilśniowych, gdzie 
wskutek karygodnych zanied­
bań i lekceważenia przepisów 
przeciwpożarowych dopuszczo­
no do powstania poważnych 
strat. Nierzadkie ciągle jeszcze 
są wypadki niewykonywania 
przez dyrekcje zakładów pole­
ceń mających na celu zabezpie­
czenie zakładu przed ewentual­
nością pożaru, nierzadkie wy­
padki jaskrawego naruszania 
obowiązujących w tej mierze 
przepisów.

Trzeba powiedzieć jasno i wy­
raźnie: ochrona mienia stano­
wiącego własność ogólnonarodo­
wą. własność państwową, to 
nie kwestia dobrej czy zlej woli 
dyrekcji zakładowej, a obowią­
zek powierzony im na równi z 
obowiązkiem kierowania pro­
dukcją i całokształtem życia za­
kładu.

Zagadnieniem wreszcie, obok 
którego nie można przejść obo­
jętnie, jest zagadnienie stosun­
ku rad narodowych i ich prezy­
diów do sprawy ochrony przed 
pożarami. Doświadczenia Rady 
Narodowej w Lodzi wykazały, 
że tam gdzie rady narodowe do­
ceniają wagę tego zagadnienia,

tam walka o zmniejszenie ilości 
pożarów i strat nimi wywoła­
nych przynosi widoczne rezul­
taty. W Łodzi straty te w po­
równaniu z analogicznym okre­
sem roku ubiegłego spadły w 
br. o kilkadziesiąt procent, mi­
mo że Łódź jest miasteffi o sta­
rej i gęstej zabudowie, co sprzy­
ja zwykle powstawaniu i sze­
rzeniu się pożarów. Poważne o- 
siągnięcia w ochronie przeciw­
pożarowej ma także WRN Bia­
łystok i WRN Opole. Niestety 
jednak na szczeblu powiatu, a 
zwłaszcza gminy zagadnienia 
ochrony przeciwpożarowej znaj­
dują się na ogół poza margi­
nesem zainteresowań rad naro­
dowych. Przeznaczanie remiz 
strażackich i używanie sprzętu 
pożarniczego na inne nic wspól­
nego z ochroną przeciwpożaro­
wą nie mające cele — to zja­
wisko ciągle jeszcze nagminne.

Z tym większym naciskiem 
podkreślić trzeba ofiarność wie­
lotysięcznej rzeszy bezimiennych 
częstokroć żołnierzy ochotni­
czych Straży Pożarnych. Im to 
w dużej mierze należy zawdzię­
czać osiągnięty w roku bieżącym 
sukces: zmniejszenie ilości po­
żarów w ciągu czterech pierw­
szych miesięcy br. o 20.3 proc 
w stosunku do analogicznego 
okresu roku ub. i zmniejszenie 
strat wywołanych pożarami o 
60,3 proc. Cyfry te mówią o 
poważnym wzroście sprawności 
naszych Straży Pożarnych, mó­
wią o realnych wynikach zakro­
jonej na szeroką skalę akcji za­
pobiegawczej. jaką od dłuższego 
czasu Straże Pożarne prowadzą.

Wyposażona w nowoczesny 
sprzęt pożarniczy polskiej pro­
dukcji, szkolona w szkołach 
technicznych, w szkołach ofi­
cerskich wielotysięczna armia 
walcząca o ochronę mienia na­
rodowego przed groźnym wro­
giem — ogniem — nasza Straż 
Pożarna wykazała, że rozumie i 
docenia swoją ważną i odpowie­
dzialną rolę w społeczeństwie, 
że z powierzonych jej obowiąz­
ków wywiązuje się coraz lepiej. 
Trzeba by w tej trudnej i pięk­
nej walce przyszło jej z pomo­
cą społeczeństwo.

A. S.

Zdjęcie jest nawet wcale 
zgrabne. Bezbarwna w rzeczy- 

jwistości twarz „Wodza“ dzię- 
I ki umiejętnym retuszom ma 

^  j wyraz nieziemskiej zadumy, a 
Inawet wręcz cezarystycznej mo- 
|cy wewnętrznej. Oczy patrzą w 
j dalv aż tam chyba, gdzie prze­
biega granica cierpienia za mi- 

| liony. Zaś kornie pochyleni, pra­
wie że w rękę całujący rozmów- 

!cv, dla kontrastu wcale twarzy 
;nie pokazują. Za to uderzają 
widza barwne sukmany i su­
gestywny ruch podawania na 
tacy tradycyjnego chleba z solą 

Tekst wymienia tylko „Wo­
dza“; inni uczestnicy spektaklu 
pozostają anonimowi. A podpis 
pod zdjęciem głosi:

„W łoScianie p o lscy  czołobitn ie  
sk ładają  hołd M arszałkow i Ś m i­
głem u - R ydzow i...“

O prawdziwym stosunku pol­
skiego faszyzmu do polskiej 
wsi będzie mowa poniżej. 
Ale pisma — sanacyjnego 
„Światowida“ — które zamie­
ściło ten wstręt budzący obra­
zek — prawda bynajmniej nie 
obchodziła. Bo, w przeciwień­
stwie do pogańskiego Świato­
wida, którego cztery oblicza 
zwrócone były w cztery strony 
świata — wszystkie oblieża 
IKC-owskiego tygodnika zwró­
cone były na zachód: ku faszy­
stowskiej Trzeciej Rzeszy. Stąd 
właśnie małpowanie „wodzow- 
skiego“ kabotyństwa, ze zgię­
tymi w pałąk „chłopami“ i pa­
trzącym w przyszłe stulecia 
„fiihrerem“.

Z czego pan Poniatowski wy-1 Ale ten sam chłop 'zaczyna I nych pod względem rolniczym, 
ciągnął prosty wniosek: ' już rozumieć skąd świeci ju-¡spadek ten był największy, do-

O s i e m  m i l i o n ó w  | trzonka:
, , , _ • j „ , ..o  ile  ten  w sch ód  zostan ie  ta-Z y W V Cli l u d z i  n a  WSI  Kim kom u n istyczn ym  jeszcze  30

la* u nas ułrTym ani« tego  p o ­
rządku je s t n iem o ż liw e ...“

Targowisko 
„zbędnych ludzi"

Antyhumanistyczną, antyludz- 
ką treść kapitalizmu można 
odkryć na wiele sposobów. Mo­
żna ją odczytać również z eko­
nomicznych wywodów i staty­
styk. Na parę’lat przed wojną 
sanacyjny ekonomista, Ponia­
towski, zabrał się do badania 
stosunków na wsi polskiej. I

j e s t  z b ę d n y c h .
To nie kilkanaście tysięcy ro­

dzin obszarniczych, dzierżących 
blisko jedną trzecią część ziemi, 
to nie kilkadziesiąt tysięcy ro­
dzin kapitalistów, zagarniają­
cych wysoki odsetek dochodu na­
rodowego, to nie obcy kapitał i 
pasożyty wszelkiego autora­
mentu — to naród jest zbędny. 
Kropka.

Czy dosyć przekonywające
Na razie zaś „zbędnym lu­

dziom“ na wsi pojawiało się 
gdzieniegdzie koszmarne wid­
mo z „Chaty Wuja Toma“. .Oto 
list czytelnika, zamieszczony w 
bardzo prorządowym „Rolniku 
Wielkopolskim" (1. V. 1937 r.):

„B ęd ąc na targu w  G rójcu zo ­
baczy łem  zb iegow isk o  łud zi. Za­
c iek aw ion y  podchodzę i w idzę — 
parok on n y, drab in iasty  w óz, n a ­
ład ow an y lud źm i (7 kob iet, 2 
ch łop ców , faktor). Po ch w ili do­
w ia d u jem y  się, że p rzyjech ali cni 
z K ie leck iego  „żeb y się gdzieś  
sprzedać“ . Faktor b y ł to  w ła śc i­
c ie l w ozu i paru k u tych  kon i, pan  
losu  tych  isto t, n iew ie le  m ów ią ­
cych . c icho sied zących  na  w ozie. 
On w y m ien ia ł cen ę, ile  który to ­
w ar m iesięczn ie  k o sztu je , on się  
targow ał, on w yb iera ł, zw ycza jn ie , 

i-n-M.y handlarz, chcąc sie  za­
sto sow ać do życzeń  k u p u jącego , 
w yb iera  m u tow ar i zach w ala  go . 
T ak tu się  od b yw ał han del lud ź­
m i. A  ile  przy tym  było  z ło ś li­
w y ch  żartów  i  b o lesn ych  d oc in ­
k ów :... „a  tam ta  to ju ż chyba  

r i “ Ho. r*'»o'fłv*y rzu­
can e  pod adresem  b ied oty , k tó ­
rej n ie  w olno było  bronić sw ego  
hon oru , bo by łab y  uw ażana za 
„hardą“ i „ p ysk atą“ i  przez to  
n ie  m ia łab y  p ok upu ...“

„Szatan stałby się 
aniołem“*

To była jedna z perspektyw, 
jakie mieli przed sobą „zbędni 
ludzie“. Ale nie wszyscy dostę­
powali szczęścia dostania się 
na targowisko ludzkiej siły ro­
boczej. Przecież tego towaru 
było w Polsce przedwrześniowej 
w nadmiarze. Dusili się więc 
na wsi i głodowali. Najdosłow­
niej. W wydanych bezpośrednio

„Chamy do gnoju“
O tym wiedział nie tylko ma­

łorolny w powiecie laskim, ale 
i rząd sanacyjny w Warszawie 
Osławiony ÓZÓN, przez lad 
powszechnie Obozem Zdrady 
Narodowej zwany, zmobilizował 
Co tęższe umysły i co

chodząc w omawianym okresie 
do 17 procent, jeśli chodzi o ży­
to. (Księga pamiątkowa 1926-31 
..Pięć lat na froncie gospodar­
czym“).

wydatki na jedną osobę wyno­
siły:

■w latach  i  926/39 — 31.97 gro sra
w  latach  1930/31 — 33,32 „
w  tatach 1931/32 — 17,33 „
w  latach  1932/33 — 13,74 „
w  latach  1*33/3« — 13,67

Ta wstrząsająca tabelą , po-
Polska znajdowała się na j  kazuje, że nawet w_„dobrych“ 

szarym końcu Europy nie tyl­
ko jeśli chodzi o wydajność z 
ha, ale zarazem i w rocznej 
produkcji czterech zbóż na gło­
wę ludności rolniczej. W latach 
trzydziestych ta ostatnia wyno-

krzykliw i  s’*a bow>em ok. 5,6 kwintala j
szą propagandę dla „zrobienia i 1913 ~  Pow-vżcej ?). P°£c™ s ' 

Ale tvlko na I *dv w Dam. -  54,1, w Niem-czegos na wsi.
pokaz. Między „swoimi“ mó j czech 23,6, w Czechoslowa-
wiono inaczej" W "lutym 1939 r. | ci' “  1.8.’2.’ we ,Francji “-- ----  -  ' \y takiej sytuacji asystent

Wydziału Prawa na UJ, Li­
bicki pisze pracę o „Klęsce uro­
dzaju“ — której sam tytuł 
brzmi równie nieludzko, jak 
wywody o „zbędnych ludziach“. 
W takiej sytuacji obszarnik-e- 
konomista, Moszczeński, nawo­
łuje na łamach „Gazety Rolni­
czej“ do zacofania agrotechnicz­
nego:

„ ..m n iej naw ozów  sztu czn ych !“
Dlaczego? To z kolei uza­

sadniały „Drogi Polski“ (nr. 7,

Z em igrań rkifii szopki

D O Ż Y W O C I E
Mniej więcej pod koniec 

1952 roku powien mocno 
już przez mole nadgryziony 
mąż stanu, sędziwy agent wy­
wiadu jeszcze nieboszczki e-k 
Austrii, oraz Niemiec kajzerow- 
skich. wydalony z Anglii w 
czasie wojny za niedwuznaczne 
zgoła sympatyzowanie z hitle­
rowską Rzeszą — słowem pan 
generał Kazimierz Sosnkowski 
Poczuł sie nagle brzemienny w 
misję dziejową. Nie był to wy­
padek dzieworództwa. Ludzie 
znający się na rzeczy słusznie 
twierdzą, że to pewna czcigod­
na instytucja amerykańska. 
Wulgarnie zwana wywiadem za­
płodniła generała Sosnkowskie- 
go. I sprawiła, że Kazimierz 
Sosnkowski poczuł się Kazimie­
rzem Jednoczycielem.

Pan Sosnkowski miał miano­
wicie zjednoczyć cementem do­
larów dziesiątki emigranckich 
grup i grupek. Tak by powstała 
jedna już tylko — nie licząc 
nrkolajczykowskiej — szpiego­
wsko - dywersyjna ekspozytu­
ra.

Opuściwszy, tedy swą wielu- 
sethektarową farmę w Kana­
dzie, zakupioną... ze skromnych 
oszczędności żołnierskich, żwa­
wo zabrał się Kazimierz Jedno- 
czyciel do roboty. Trud to był 
zaprawdę ną miarę... tegoć tyl­
ko męża stanu. Mijały miesią­
ce. Zażartym konwentyklom, a 
naradom, a konferencjom — 
końca widać nie było. Aliści rę-

pan Mikołaj Dolanowski, współ­
twórca Berezy Kartuskiej — po­
dał się do dymisji. ..Grupa zam­
kowa“. z pp. Pragierem. (..Zwią­
zek Socjalistów Polskich“, od­
łam WRN), Cat-Maekiewiczem 
(odprysk sanacji). Kuncewiczem 
(tzw. „PSL-Wolność“) tudzież z 
samvm „prezydentem“ Augu­
stem Zaleskim (sanacja) na cze­
le. nie dopuszcza do realizacji 
„aktu“! I to w jego punkcie 
najistotniejszym. Mianowicie — 
w punkcie dotyczącym stolca 
„prezydenckiego“ dla pana Ka­
zimierza Sosnkowskiego!

Liczono tygodnie, dni, godzi­
ny,, które dzieliły świat od daty 
9 czerwca 1954 r. Tego to bo­
wiem dnia — z pewnością na­
wet tego nie podejrzewacie — 
upływała „kadencja“ Augusta 
Zaleskiego.

Ale rozłam w łonie tak cięż­
ko urodzonej „jedności“ pogłę­
biał się — i oto posiadacz stol­
ca „prezydenckiego“ oświadcza 
W maju. w feralnym maju, iż 
z „prezydentury“ Sosnkowskie­
go — nici. Co więcej, w przede 
dniu zakończenia swej własnej 
„kadencji“ pan Zaleski z mocą 
obwieścił, że zamianuje tylko 
takiego kandydata, który bę­
dzie się cieszył jego. Zaleskiego 
i „społeczeństwa zaufaniem I da

stwierdził przy tym szereg 
tów bezspornych:

— że ogromna część ludno­
ści wiejskiej — to bezrolni, lub 
małorolni;

— że wchłonięcie nadwyżki 
ludności rolniczej przez, miasto 
nie wchodzi w rachubę, bo prze­
cież sam przemyśl stale się co­
fa;
. .— że emigracja, która -przed, 

pierwszą wojną światową wy­
rzucała z ziem polskich za 
granicę 300 — 400 tysięcy lu­
dzi rocznie poważnie się kur­
czy z powodu ograniczeń ze 
strony różnych państw;

— że wreszcie przyrost na­
turalny jest duży, chociaż 
śmiertelność była jedną z naj­
wyższych w Europie (1,623 na 
10.000 noworodków umierało 
na wsi w ciągu pierwszego ro­
ku życia).

' ) ' <]  przed wojną „Pamiętnikach E- 
' “K‘ i mińfrintńw“ nis7p 9.6-lptnia ro-migrantów“ pisze 26-letnia ro- 

ibotnica rolna, później żona gór-
nika we Francji:

„ ...N ie  w ie r ię  ty m  ludziom  co  
m ów ią , Ze m ają taką biedą, Ze ty l­
ko się p ożyw ia ją  Chlebem 1 ka­
w ą  lub herbatą . N ie, to  n ic je st  
praw dziw a b ieda. Ja  jed zen ie  
Chleba to już uw ażam  za luksus. 
...N ieraz  jak jad łam  k olacją ... to  
m nie form aln ie  łzy  du sili za gar­
dło i n ie  m ogłam  ty ch  k arto fli, 
albo teZ kaszy przełk n ąć, och , z 
jak a  rozkoszą zan u żylab ym  zęb y  
w  kaw ałk u  su ch ego  Chleba...“ .

Pisze jednohektarowiec z pow 
skierniewickiego w „Pamiętni­
kach Chłopów“:

„Z asad niczym  jed zen iem  u m nie  
to  są karto fle  1 Chleb. Cukru n ie  
używ am  w ca le , m ożna p ow iedzieć  
dw a razy do roku na W ielkanoc  
ćw ierć  kilogram a l na B oże N aro­
dzen ie  ćw ierć  k ilogram a...”

Pisze, w tych samych pamięt­
nikach, małorolny chłop z pow. 
laskiego:

„M yćlą, Ze gd yb y  szatan  b rzyj-
r/:;l <■'. d ok ład n ie  n edzv  d z isie j­
szej tob y  zrobi! sią a n lo lym ...“

teoretyczne pismo OZON-u „Za 
czyn“ głosiło, że chłopi powin­
ni iść:

„D o w id e ł 1 gnoju ... Od w p ły ­
w an ia  na  spraw y p ań stw ow e jest 
e lita “ .

Wtórowali zaś endecy, woła­
jąc niejednokrotnie w czasie na­
padów ONR-owskich na zebra­
nia „Wiciowe“ :

„P recz  z  cham am i!“

Oba te hasła w czyn zaś 
wcielała praktyka sanacyjnych 
władz. Pomijamy już tu znane 
„pacyfikacje“ i osławione „eks­
pedycje“ policyjne na wieś. Po­
mijamy setki procesów i dzie­
siątki tysięcy chłopów skaza-! 
nych za walkę o swoje prawa | 
Ale warto na jednym, jak gdy­
by marginesowym obrazku, po­
kazać stosunek klas rządzących 
do wsi.

„W  ty m  roku — p isze korespon­
d en t „Z ie lon ego  Sztan daru“ — 
...p rzyszed ł nakaz zrów nania p ło ­
tów . lute w olno, żeb y feden  c-ołek 
b y ł d łu ższy  od drugiego. Muszą 
być rów n ie ob cięte , pod lin ie . 
W ójtow ie i so łty s i o trzym ali ze  
Starostw a rozkaz przyp iln ow an ia  
te j rzeczy  i podaw ania  op iesza ­
ły ch  do uk aran ia . Sa w yp ad k i. Ze 
po lic ja  chodzi po w si i obala p lo ­
ty . k tóre  uw aża za „n ieprzep iso­
w e “ .,."

Działo się to w l i p c u  
1 9 3 9  r o k u ,  na parę ty­
godni przed wojną. Innych kło­
potów władcy Polski nie mie­
li...

Liczby, które nie kłamią
Źródłem nędzy wsi polskiej 

byt, rzecz jasna, ustrój kapita­
listyczny. A więc zarówno ob- 
szarnictwo, które pozbawiało 
chłopa ziemi, jak i kapitał 
miejski, który go wyzyskiwał 
poprzez lichwę, nożyce cen itd. 
Podobnie, jak przemysł, tak i 
rolnictwo nie tylko nie poczy­
niło żadnych postępów w okre­
sie dwudziestolecia rządów bur- 
żuazyjno - obszarniczych, lecz 
przeciwnie, jeszcze się cofało 
Nawet w niekryzysowych latach 
1924/1928 wydajność z hektara 
spadła poniżej średniej sprzed 
pierwszej wojny światowej 
(1909/1913)
pszenicy — z 12,4 do 11,4 q 
żyta — z 11,2 do 10,1 q 
jęczmienia — z 11,8 do 11,4 q

W województwach zachod­
nich najlepiej żagospodarowa-

przedkryzysowych latach bud­
żet wydatków na głowę był 
skandalicznie niski. I ten po­
ziom obniżył się o ponad p 0- 
i o w ę  w ciągu późniejszego 
okresu.

Z tych d w u n a s t u  g ro ­
s z y  dziennie chłop wydawał na:

cu k ier
tłu szcze
m ięso
św ia tło
sól

— 1,75 grosza
— 1,37 „
— 1,25 „
— «,37 **— 0.6* m

ś led zie  1 ry b y  — 0,11 „

Reszta szła na opał : inne 
niezbędne wydatki.

A oto inny przykład, tym ra­
zem dotyczący średniaka. 10- 
hektarowy chłop kupił w 
1935/1936 w ciągu całego ro­
ku dla pięcioosobowej rodziny:

17 sztuk Siedli 
3,5 k g  cukru  
49,6 kg  szarej so li 
14 pu dełek  zapałek  
13 litró w  nafty

oraz za j e d n ą  złotówkę pie-
1938 r.) twierdząc, że „nie od- i przu, cykorii, drożdży itp. 
czuwa się żadnego braku ar- j („Plon“ nr. 11, 1936 r.). 
tykułów aprowizacyjnych...“. j Ponure to były czasy. A 
By nie było wątpliwości k to  w tych czasach, kulacko - mi- 
tego braku nie odczuwa — jkołajczykowskie SL umiało je- 
miesięćznik idzie na wręcz gro-'
teskową demagogię. Oto bo­
wiem, zdaniem niejakiego p. 
Swiatłowskiego, gdyby istniał 
brak środków żywności „lud-

dynie zamawiać czary. Oto bo­
wiem, jak dowiadujemy się 
z programowego artykułu 
(„Piast“ 18X1936 r.).

„ ...P o lsce , Zęby by!» p otęgą, po- 
, . . . . _ , trzeba trzech  rzeczy: zorganizo-nosc uległaby poważnej reduk-i wi)pego p *n tyczn fe  indu. m yśli 

Cji“ . Wobec tego zaś, Że Pol- B ism arcka  i gen iu szu  N apoieo-

Ni mniej, ni więcej.
*

Te czasy przeminęły bezpo-

12 groszy i kułackie 
Napoleony

ska się nie wyludnia, musimy 
przyznać zgodnie... iż ludność 
polska odżywia się coraz lepiej j 
i obficiej.,.“

Na takie szczyty cynizmu : wro{nje> Ąje Rjedy dziś toczymy 
mato kto sobie pozwala}. Nawet ¡ogólnonarodową batalię o pod- 
urzędowa prasa i oficjalne sta iniesjenie produkcji rolnej war- 
tystyki. Bo przecież lakty krzy-. parniętać na jakie niziny ze- 
czaly o pomstę. ;pchnęli wieś polską kapitaliści

| i obszarnicy. Warto szczególnie 
¡dlatego, że nie zanikły prze- 
jcież jeszcze całkowicie resztki 

W tym samym roku 1936, tego wczorajszego dnia. Wszak- 
kiedy afisze gromko głosiły: , ¿e to już 10 grudnia 1946, w 
„Cukier krzepi!“ — stanęły w \ dwa lata po wyzwoleniu miko- 
czerwcu przed sądem w G ru-! iajczykowska „Gazeta Ludo- 
dziądzu dwie kobiety wiejskie, | wa“ twierdziła, że:
Oskarżone O to, że znaleziono U | „uwłaszczenie dokonane 190 Czy 
nich ...marmoladę z buraków j js* <*) J at temu u c * s “, , * ł o c h ł o p a n a e d e i r -cukrowych. ¡ * 0  g o s p o d a r c z y m

„O skarżone k o b iety , b iedota , ¡ w o l n y m  (!) w  p e ł n y m
tłu m a czy ły  s ię  z p łaczem , żc  n ie  ¡ t e g o  » I o w a  z n a c z ę *  
stać je  b y ło  na cuktor, w zią ly  i n i u" (!)
w iąc po parę buraków  a w ła sn e -: Zaiste wolny“ bvl chłop Za
go pola, w y g o to w a ły  i *ymi p o -; ¿aisie, „woiny . - , t x / ,
w id łam i bu raczanym i, zaw iera- i rządów faszyzmu i nędzy. M ia ł
S  c b ^ ^ z i e ^ ^ N i e 5̂ :  | „wolność“ sprzedawania’ S ię  na
m ogły  tłu m aczen ia . Sąd skazał | t a r g u  W GrÓjCU, l l lb  ItZ
obie k ob iety  na k ilk a  dni aresz­
tu  lub grzyw n ę od 10 do 20 z ł...“ . 
(„Z ie lon y  Sztan d ar“ 21.VI.ld36).
...Bo kartel cukrowy uważał 

marmoladę z buraków za groź­
ną konkurencję.

Stan spożycia na wsi ilustru­
je ankieta Instytutu Puławskie­
go, omawiająca budżety rodzin

cia“ za 12 groszy dziennie.
Podczas gdy późniejsi auto­

rzy artykułów w „Gazecie Lu­
dowej“ i hersztowie podziem­
nych band, czołobitnie nachyla* 
li się nad ręką Smiglego-Rydza, 
a „pacyfikatorom“ i „łama­
czom kości“ proponowali sie-

chłopskich (zresztą nie najbied-; bie. jako realizatorów „myśli 
nięjszych, bo te nawet rachun- j Bismarcka i geniuszu Napole- 
kowości żadnej nie prowadziły), ona“...
Według ankiety tej, dzienne 1 STANISŁAW BRODZKI

W edz# rolnicza 
coraz Mzcrzej dociera 

na wieś
Niewykorzystane możliwości

w pełnym blasku faszystow­
skiej konstytucji kwietniowej, 
która stanowi, iż prezydent sam 
wyznacza swego następcę) Nad­
to zaś August (I) Zaleski mia­
nując siebie samego czyli Au­
gusta (II) Zaleskiego „prezy­
dentem“ wa pełni wszak usza­
nował tak drogą emigranckim 
bankrutom zasadę „ciągłości“.
Nie koniec na tym. Czyż jaki­
kolwiek inny kandydat mógł 
wzbudzić w panu Zaleskim 
większe zaufanie aniżeli pan 
Zaleski?

Mianując siebie „prezyden- j 
tern“ „na czas nieokreślony“ j
August Zaleski mianował „.prc- j — groźny wróg zagra-
mierem“ — nigdy nie zgadnie- żaj„cy polom ziemniaczanym 
cie, kogo. „Premierem j p0jawiła się w wielu powiatach
pan Stanisław Mackiewicz. Sta- ^rgJU>

W ciągu 1953 r. oraz w I 
kwartale br., lektorzy upow­
szechnienia wiedzy rolniczej 
wygłosili w gromadach i spół­
dzielniach produkcyjnych 193 j menty 
tys. pogadanek z różnych dzie-1 
cłzin gospodarki rolnej. W je­
sienno - zimowym okresie szko­
leniem kursowym objęto ok.
6.500 gromad oraz 5.5Ó0 spół­
dzielni produkcyjnych. W tym 
samym iczasie kina stałe i obja­
zdowe dały ok. 129 tys. seansów 
filmów rolniczych. Filmy te o- 
giądało ponad 13 min. widzów 
wiejskich. Ponadto W groma­
dach i spółdzielniach produk­
cyjnych założono 16 tjs. poletek 
doświadczalnych, oraz zorgani­
zowano liczne pokazy z zakresu 
uprawy, nawożenia, siewu, ra­
cjonalnego żywienia, wychowu i 
pielęgnacji inwentarza. (PAP)

Dólnóśląskie Zakłady Wytwór­
cze Maszyn Elektrycznych we 
Wrocławiu. Młoda robotnica

ZG ZM P wzywa młodzież 
do walki ze sionką

ry, obszarniczy żubr sanacyjny, 
„za dawnych dobrych czasów“ 
gorący wielbiciel generała Sko- 
bielewa i caratu, później rów­
nie gorący wielbiciel niemiec-

Sekretariat Zarządu Główne­
go ZMP podjął ostatnio uchwa­
łę, w której zaleca wszystkim 
instancjom i organizacjom ZMP- 

i owskim wzięcie masowego u*
kiego miiitaryzmu. Którym to : dziaiu w poszukiwaniach" ston- 
wielbicielem pan Stanisław ; ^  w kontrolowaniu poletek 
Cat-Mackiewicz pozostał po , chWytnych, vv niesieniu pomo-

. , > , rv drużynom technicznym i w
jest naprawa., ( njszczenjU wykrytych ognisk.

dziś dzień.
Wszystko to

arcyśmfeszne Warto tylko na 
zakończenie dodać, że za fasadą 
tej emigranckiej farsy, tych na-

Uchwała Sekretariatu zaleca 
również organizacjom w mia 
stach i zakładach pracy, abywzajem ryjących pod sobą klik bra} licżny udzia} w n,;edzic!/

« r l m n n l r  ł ó T t r o  I !* ZQ (3 1 3  I v  .  .kliczek — trwa rywalizacja 
„Sioni“ (wywiad amerykański)dostateczne gwarancje, że nie

przejmie urzędu na zasadzie j i „Żyraf“ (wywiad brytyjski), 
tymczasowości" (cytuję londyń- j Wiele oznak świadczy, iż zamach 
ską prasę) j -nieomal majowy; . bo czerw-

I rzeczywiście w dniu 10 bm. i w>wy -  zamach dokonany przez 
August Zaleski ogłosił, że kan- | Augusta I i II Za eskiego w 

ka szturchająca ..z tylu za-1 dydata takiego znalazł. Miano- pełnym majestacie, kwietniowej 
równo pana Sosnkowskiego jak j wjCie — Augusta Zaleskiego, 
i inné znakomitości emigranekie j j najformalniej w najlepszym

pół-światków

konstytucji sanacyjnej — jest 
diobnym zgoła, ale wcale cha­
rakterystycznym epizodem wal-

eie 14 marca 1954, r. nastąpił J p0pavtv przez swoich zwolenni- I ki, którą brytyjski „Intelligence 
------ - -u-* aiorinrvozQnio“ . , * » . —  Service“ toczy z czcigodnymhistoryczny „akt zjednoczenia1

Atoli — biada! Po tym hi­
storycznym „akcie zjednocze­
nia“ rozpoczął się dopiero dra­
mat.

Zjednoczoną już uroczyście 
bandą sanacyjno - endeckowue- 
renowską wstrząsnął straszliwy, 
nowy rozłam. Na początku maja 
»premier“ Hryniewski — czyli

ków pan August Zaleski panu 
Augustowi Zaleskiemu przedłu­
żył „na czas nieokreślony“ i 
„nieograniczony“ kadencję pre­
zydencką.

Londyński „Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza“ woła gło­
sem rozpaczy: „Rozkład pogłę­
bia się“. Nie śmiemy przeczyć. 
Ale p. Zaleski działa przecież

swoim odpowiednikiem ame­
rykańskim...

Co się zaś tyczy emigranckich 
łotrzyków, to panowie ci już 
dawno wymierzyli sobie doży­
wocie zaprzaństwa i śmieszno­
ści. Podobnie jak p. Zaleski — 
dożywocie „prezydentury".

SŁAW

nych wyjazdach na wieś celem 
niesienia rolnikom pomocy w 
poszukiwaniach i zwalczaniu 
stonki.

Literaci z zagranicy 
na budowie Pałacu 

Kultury i Nauki
11 bm, teren budówy Palaću 

Kultury i Nauki im. J. Stalina 
w Warszawie zwiedzili literaci 
z zagranicy, uczestnicy Zjazdu 
Literatów Polskich.

Po terenie budowy oprowa­
dził gości zastępca kierownika 
budowy Pałacu inż. A. A. So- 
kołow, zapoznając ich z postę­
pami prac.

wycina z cienkiej blachy seg- 
do silników elektrycz­

nych. Pracuje szybko. Obok 
maszyny rośnie stos długich, 
podziurawionych arkuszy bla­
chy. To odpady.

Wystarczy jednak spojrzeć 
aby Stwierdzić, że przy dokład­
niejszym podstawianiu arkuszy 
blachy pod maszynę, można by 
Wykrawać z każdego z nich nie 
dziesięć, a jedenaście segmen­
tów.

Aby pomóc robotnicy w

Maszyn Elektrycznych możliwo- dziowni w ogóle się nie myśli.
Nie podpisano z mistrzami i 
brygadzistami ani jediièj umo-

ści te są, jak to widzieliśmy na 
przykładzie, niemal pod ręką.
I jakże łatwe do wykorzysta- j wy na szkolenie przywarszta- 
nia. Kierownictwo zakładów wie j towe mniej kwalifikowanych ro- 
o tym, aż nadto dobrze. Jeżeli j botników, chociaż fundusze na 
mimo to nie wykorzystuje ich.; ten cel są w zakładzie niewy- 
znaczy to, że za mato dba o 1 korzystane. Glówme dlatego 
o.bniżenie kosztów własnych. j właśnie młodzi narzędziowcy

Nie bez winy jest tu 
tralny Zarząd. Ustalony plan 
obniżki kosztów własnych w 1 
kwartale br. był tak niski, że 
zakłady przekroczyły go bez 
trudu. ’O tym, że zaplanowano 
grubo za mało świadczy panu­
jące w zakładzie marnotraw­
stwo. Czy wobec tego ta-

zalogą, gazetek, błyskawic, 
transparentów. Tego niestety w 
Dolnośląskich Zakładach Wy­
twórczych Maszyn Elektrycz­
nych nie robi się lub robi się w 
stopniu dalece niedostatecznym. 
W halach produkcyjnych nic nie 
przypomina załodze o koniecz­
ności wzmożenia walki z mar-

Cen-! robią braki, marnują cenną stal. notrawstwem. Wisi co prawda 
utrudniają wreszcie pracę in- kilka „błyskawic“, ale zawia-

zmniejszeniu odpadów wystar- plan yohn[iki kosztów włą­
czy wprowadzić opory reguiU- L mQŻe być mobmzuj^
jące odstępy. Nawet stosowano ¡ cyj, £ zy w0|tt0 walkę z marno-
je tu kiedyś, obecnie jednak nie | ^ w s ^ e m  rozi<|aciać na raty?
ma ich przy żadnej z pras. Dla-1 Qc[yj)y pjan obniżki kosztów 
czeS°- . _ I własnych sporządzono na pod-

Trudno jest również Znaleźć i stawie głębokiej analizy, po do- 
Wytłurriaczenie dlaczego np. na j ktadnym zbadaniu możliwości, 
potężnej prasie o sile ciśnienia:, gdyby plan ten doprowadzono
150 ton, nie wykrawa się po 
kilka segmentów jednocześnie, 
chociaż, jak twierdzi dyrektor 
naczelny, tow. Molenda, jest to 
możliwe przy zastosowaniu nie­
wielkich zmian w konstrukcji 
wykrojników. Dlaczego więc 
nie wprowadza się tych zmian?

Trzeba mocno podkreślić, że 
Załoga Dolnośląskich Zakładów 
Wytwórczych Maszyn Elektrycz. 
nych coraz lepiej wykonuje pla­
ny produkcji. Coraz też skutecz­
niej Walczy o wykonywanie pla­
nów według asortymentu. Jest to 
oczywiście rzeczą niezmiernie 
ważną i godną uznania. Nie­
mniej jednak ważną rzeczą są 
koszty własne produkcji. A pod 
tym względem nie jest tu naj­
lepiej.

Każdy zakład przemysłowy 
ma możliwości obniżenia kosz- 
tów własnych, czy tó poprzez 
stwarzanie robotnikom warun­
ków do zwiększenia wydajno­
ści, czy też poprzez oszczęd­
ną gospodarkę materiałową. 
Wszystko zależy od tego w ja­
kim stopniu są te możliwości 
wykorzystywane. W Dolnoślą­
skich Zakładach Wytwórczych

do załogi, to z pewnością nikt 
nie patrzyłby obojętnie na oczy­
wiste zaniedbanie i marno­
trawstwo.

Analiza wykazała, że mimo 
wykonania planu obniżki kosz­
tów własnych w I kwartale br. 
w niektórych pozycjach nie o- 
siągnięto planowanych wyni­
ków. Więc przede wszystkim 
braki. Kosztowały one zakład 
w pierwszym kwartale o 115 
tys. złotych więcej, niż przewi­
dywano.

Szczególnie mocno daje się 
we znaki brakoróbstwo w na-

nym wydziałom.
W 500 mm arkuszu blachy 

trzeba było wysztancować trzy 
podłużne otwory. Rysunek i po­
lecenie ustawienia prasy otrzy­
mali dwaj ustawiacze: Dębski i 
Zajączkowski. Robotę wykonali 
i umyli ręce. Maszyna ruszyła.
I dopiero przy odbiorze, po wy­
konaniu długiej serii, stwierdzo­
no, że cala robota na nic, otwo­
ry byty nie takie, jak powinny 
być. Maszyna była źle ustawio 
na. Kilkadziesiąt metrów dro­
giej blachy powiększyło i tak 
już duże góry zalegającego w 
zakładzie złomu.

Można było tego uniknąć?
Jeśli ustawiaczom zdarzyła j 

się omyłka, to przecież przepisy1 
wyraźnie mówią, że pierwszą 
wykonaną sztukę należy oddać 
do kontroli. Błąd wykryłby się 
i unikniętoby marnotrawstwa. 
Nie uczyniono tego, gdyż ma­
ło kto dba w zakładzie o dyscy­
plinę kontroli technicznej. O- 
statnio wyraźnie ona osłabia. 
Pracownicy kontroli technicznej 
pracują niestarannie i od niech­
cenia. Takie fakty, jak np. prze 
puszczenie do produkcji wybra

rzędziowni. Nie ma dnia, aby j kowanych walów do wirnika nie
nie było reklamacji na jakość 
narzędzi. 21e wykonane wykroj- 
niki, noże tokarskie, frezy — to 
zjawisko powszechne.

— Zte narzędzia — to głów­
na przyczyna naszych trudno­
ści. Ziym narzędziem nie mo­
żna dobrze pracować — narze­
kają towarzysze z PM-2. To sa­
mo mówią robotnicy z PM-3 i 
innych wydziałów.

Produkcja narzędzi to spra­
wa trudna, wymagająca wyso­
kich kwalifikacji. A tymczasem 
o szkoleniu robotników narzę-

naieżą do rzadkości.
Z przykładów tych wyraźnie 

widać, że zaostrzenie kontroli 
międzyoperacyjnej jest obok 
rozwinięcia szkolenia, zawodo­
wego jednym z najważniejszych 
warunków likwidacji brakorób- 
stwa w zakładzie, a tym sa­
mym obniżenia kosztów włas­
nych.

Sprawa obniżki kosztów 
własnych powinna stać się nie 
tylko programem działania kie­
rownictwa zakładów, lecz te­
matem rozmów agitatorów z

damiają one o wykonaniu pla­
nu w... marcu.

Dolnośląskie Zakłady Wy­
twórcze Maszyn Elektrycznych 
mają wyjątkowo poważne rezer­
wy do wykorzystania. I mają też 
ludzi, z których trzeba brać 
przykład. Nieustannie myśli 
nad tym, co ulepszyć, jak pro­
dukować lepiej i oszczędn ej, 
kierownik cewkami tow. Ba­
ruch. Jeden z jego ostat­
nich wniosków dotyczący
zmiany sposobu taśmowanfa 
stojanów do turbogeneratorów 
przyniósł poważne oszczędno­
ści. Na jednym generatorze za­
oszczędzono przy nawijaniu ce­
wek sposobem stosowanym
przez tow. Barucha 24 godziny 
pracy i 5 tys. m bardzo dro­
giej'importowanej taśmy izola­
cyjnej, tzw. mika-jedwab.

Wspomnieć trzeba o tow. 
Łódzkim, który po 3-miesięcż- 
nym pobycie w Związku Ra­
dzieckim, wykorzystuje zdobyte 
tam doświadczenia. Jego kilka 
wniosków przyniosło poważne 
oszczędności,

W zakładzie pracuje tow. 
Czyż, inicjator metody „sam 
produkuję, sam kontroluję“. 
Znalazł on już przeszło 90 na? 
śladowców, którzy pracują wy­
dajnie i jakościowo na najwyż­
szym poziomie.

Można i trzeba postawić tych 
ludzi za wzór całej załodze. 
Można i trzeba upowszechnić 
ich doświadczenia jak najsze­
rzej i jak najpełniej. Masowy 
udział załogi w umiejętnie pro­
wadzonej walce o obniżkę kosz­
tów ,własnych — to gwarancja, 
że rozwinie się ona pomyślnie 
i przyniesie dobre rezultaty.

J. NOGIEC
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Centralne Biegi 

Narodowe rozpoczęte
LUBLIN. W sobotę 12 bm. rozpo­

częły się w L ublin ie C entralne Biegi 
N arodow e z udziałem  193 zaw odni­
ków  i zawodniczek.

O dbyły się przedbiegi czterech 
k o n k u ren c ji, w k tó ry ch  najlepsze 
czasy uzyskali: bieg 400 m jun io rek  
— Sadow ska (Spójnia Bydgoszcz) — 
1.01,7: bieg 400 m sen iorek  — Nowa­
kow ska (Unia W rocław) — 1.02,4: 
bieg 800 m jun iorów  — Johm an (Ko­
le ja rz  Bydgoszcz) — 2.00.7: bieg 1000 
m  seniorów  — Pruszkiew icz (G w ar­
dia Lublin) — 2 34,0.

Sportowcy witają  
10-lecie Polski Ludowej

Porożka piłkarzy 
warszawskiego Kolejarza
R ozegrany w  sobotę 12 bm . na  s ta ­

d ionie K olejarza w W arszawie mecz 
p iłk arsk i o m istrzostw o n  Ligi 
m iędzy stołecznym  K olejarzem  a 
G w ardią K ielce zakończył się poraż­
k ą  p iłkarzy  K olejarza.

„G w ardziści“ w ygrali zasłużenie — 
5:3 (3:2).

B ram ki d la G w ardii zdobyli: 
Szw ed — 3 i Jabłoński oraz Topor- 
ski — po jed n e l; dla K olejarza — 
C hom iczuk — 2 i Szularz.

K ropki  narl ., i“  

D om ino, domino...
Jak donosi agencja Federated 

Press w Birmingham (stan Ala­
bama, USA) zostało wydane za­
rządzenie zabraniające Murzy­
nom i białym wspólnej gry w 
piłkę nożną, golfa, karty i do­
mino.

Właściwie domino powinno w 
ogóle być zakazane, ponieważ 
już samo w  sobie jest czarno­
białe.

u.

Przeszło pół miliona zawod­
ników wszystkich zrzeszeń wzię­
ło udział w eliminacjach na 
najniższych szczeblach w ko­
łach gminnych, powiatach itp. 
Z tych eliminacji, które zakoń­
czone zostaną w pierwszych 
dniach iipca spartakiadami zrze­
szeń sportowych, siedem tysięcy 
najlepszych zawodników zbie­
rze się w Warszawie, by tu wal­
czyć o tytuły mistrzów Polski.

Przygotowania do Spartakia­
dy Centralnej i sprawność w 
przeprowadzaniu eliminacji za­
leżały od pracy przede wszyst­
kim zrzeszeń sportowych. Ale 
na przykład rady główne zrze­
szeń związków zawodowych nie 
zawsze spełniały swe zadania. 
Nie udzielały bowiem dosta­
tecznej pomocy okręgom, nie 
kierowały całokształtem przy­
gotowań, co więcej, nie intere­
sowały się w należyty sposób 
spartakiadami w zakładach pra­
cy, ograniczając się do opieki 
nad czołówką. Wyjątkiem może 
być Rada Główna ZS Stal. któ­
ra aktywnie pomagała nie tylko 
okręgom, ale i poszczególnym 
kołom sportowym. Nic też 
dziwnego, że najlepiej przepro­
wadzone zostały spartakiady w 
takich zakładach jak PAFA- 
WAG we Wrocławiu, w Zakła­
dach im. Stalina w Poznaniu, 
czy Odrzańskich Zakładach 
Konstrukcji Stalowych, które 
podlegają temu zrzeszeniu. Do­
brze również prezentowali się 
sportowcy WSK w Rzeszowie, 
Mielcu i w Stalowej Woli.

Zbliża się II Ogólnopolska Spartakiada sportowa. W tym 
roku otrzyma ona szczególnie uroczystą oprawę. Udziałem 
w tej największej w dziejach naszego sportu Imprezie spor­
towcy polscy czcić będą 10-lecie Polski Ludowej, podsumo­
wując jednocześnie dorobek swej dotychczasowej pracy. 
Spartakiada Centralna będzie równocześnie ostatnim egza­
minem czołówki przed startem w Akademickich Mistrzo­
stwach Świata i w mistrzostwach lekkoatletycznych Europy 
oraz jednym z etapów przygotowań do Igrzysk Olimpijskich.

Dobrze przygotowują się do 
spartakiady sportowcy - akade­
micy Ale wydaje się dziwne, 
że AZS, który ma najlepsze wa­
runki do wystawienia drużyny 
w masowych pokazach sporto­
wych. opierając się chociażby 
na studentach Wyższych Szkół 
Wychowania Fizycznego, wyco­
fał swoje zgłoszenie z tej kon­
kurencji spartakiady.

Zbliża się termin spartakiad 
zrzeszeniowych, które rozpoczy­
na spartakiada WP, a kończy 
spartakiada AZS w dniu 4 lip- 
ca. Od sprawnego ich przepro­
wadzenia i uzyskanych wyni­
ków zależeć będzie w dużej 
mierze zwycięstwo w Sparta­
kiadzie Centralnej. 17 lipca na 
Stadionie WP w Warszawie od­
będzie się uroczyste jej otwar­
cie.

II spartakiada rozegrana zo­
stanie w 12 dyscyplinach spor­
towych: boksie, gimnastyce, ko­
szykówce, lekkoatletyce, pływa­
niu, podnoszeniu ciężarów, ma­
sowych pokazach, siatkówce, 
strzelectwie (konkurencje strze-

„Rozkład jazdy“ piłkarskich mistrzostw świata
I runda ćw ierć fin a ły p ó łf in a ły fin a ł

(16 — 20. ¿VI.) (26—27. VI.) t (30. VI.) (4. V II.)
B razy lia  — M eksyk (16.VI. G enew a!

<9 B razy lia  — Ju gosław ia  (19.VI. L ozanna)
3 Francja — Ju gosław ia  (I6.1VI. Lozanna)
0 F rancja  — M eksyk (19.VI. G enew a)

n 1 W ęgry — K orea płd. (17.VI. Z urych)
«9 W ęgry — N iem cy  zach . (20.VI. B azylea) w  G enew ie
3 T urcja — K orea płd. (20.VI. G enew a) i  B ern ie
O T urcja — N iem cy  zach . (17.V I. B erno) (

 ̂ w  B ern ie

'A ustria  — S zk ocja  (16jVI. Z urych f '
« A ustria  — CSR (19.VI. Z urych) w  L ozannie w  L ozannieA3 U rugw aj — S zk ocja  <19.iVI. B azylea) i B a zy le i
5 ^Urugwaj — CSR (16.V I. B erno)

> A nglia  — B elg ia  (17.iVI. B azy lea) i

cl A nglia  —- S zw ajcaria  (20.VI. B erno)
O.
3 W łochy — B elg ia  (20.VI. Lugano)
U
O W łochy — Szw ajcaria  (17.»VI. L ozanna)

M ecz o  trzec ie  1 czw arte  m iejsca  od b ęd zie  s ię  3 lip ca  w  Z urych u .

Zam ieszczona powyżej tab e la  rozgryw ek o p iłk ar­
sk ie  m istrzostw o św iata  w ym aga w yjaśnienia . Zgod­
n ie  z regu lam inem  tych m istrzostw , s ta rtu jące  w fi­
n a le  zespoły dzielą saę na rozstaw ione (czarnym  d ru ­
kiem ) i nierozstaw ione. Is tn ie je  zasada, że w grach 
e lim inacy jnych  I rundy  zespoły rozstaw ione walczą 
ty lk o  z zespołam i n ierozstaw ionym i. D la przyk ładu  
podam y I g rupę. Jeśli oba rozstaw ione zespoły B ra­
zylia i F ran c ja  w ygrają  oba mecze, w chodzą do 
ćw ierćfinałów . Jeśli jed n ak  np. B razylia w ygra oba 
spo tkan ia , a F ran c ja  w ygra z M eksykiem , lecz p rze­
gra  z Jugosław ią, to w tedy  B razylia, m ająca  4 pk t.,

w chodzi do ćw ierćfinałów , a F ra n c ja  i Jugosław ia, 
m ając  po 2 pk t., rozgryw ają docatkow e spotkanie , 
zwycięzca k tó rego  w chodzi do dalszych rozgryw ek.

Osiem d rużyn  (po dwie najlepsze z każdej z czte­
rech  grup) w chodzi do ćw ierćfinałów . Z estaw ienie par 
w ćw ierćfinałach  odbyw a się drogą losow ania, z tym , 
że losuje siię m iędzy sobą cztery  najlepsze drużyny  
g rupy  I i I I  oraz III i IV. W półfinałach  cz tery  pozo­
sta łe  zespoły w alczą rów nież system em  pucharow ym  
(przegryw ający  odpada), a o uk ładzie par decyduje 
losowanie.

lectwa kulowego rozegrane zo­
staną we Wrocławiu), szermier­
ce i zapasach.

STARTUJĄ SPORTOWCY 
WIEJSCY

Ostatnie miesiące upłynęły na 
wsi pod znakiem wzmożonej ak­
tywności młodych sportowców 
wiejskich, którzy zmierzyli swe 
siły w spartakiadach zespoło­
wych gminnych i powiatowych, 
a obecnie podczas spartakiad 
wojewódzkich walczą o prawo 
udziału w Spartakiadzie Cen­
tralnej LZS.

W Poznaniu w spartakiadzie 
wojewódzkiej uczestniczyło 250 
zawodników. W czasie jej trwa­
nia padły nowe rekordy zrze­
szenia LZS. I tak np. w skoku 
o tyczce Karol Świątkowski 
uzyskał 3,50 m, a Skwierzyński 
w biegu na 110 m przez płotki 
wynik — 17,2 sek. Dwa te wy­
niki są nowymi rekordami zrze­
szenia.

W Szczecinie podczas woje­
wódzkiej spartakiady LZS star­
towało ponad 350 uczestników. 
Uzyskano tu również kilka do­
brych wyników, między innymi 
pobite zostały rekordy wsi 
szczecińskiej w biegu na 100 m 
mężczyzn, w rzucie dyskiem 
mężczyzn oraz drużynowy re­
kord w strzelaniu z łuku (męż­
czyźni).

Dobre wyniki uzyskują 
dziewczęta w spartakiadach wo­
jewódzkich. W Bydgoszczy na 
czołowe miejsce wysunęła się 
Mołdachowska z LZS Poled- 
no (PGR), która ustanowiła 
nowy rekord Pomorza w 
strzelaniu z kbks. W Lubli­
nie padły nowe rekordy woj. 
lubelskiego. Nową rekordzistką 
wśród kobiet jest Bielecka, któ­
ra uzyskała w strzelaniu z PW-7 
(pistolet) na 25 m 103 punkty 
na 200 możliwych.

Po zakończeniu spartakiad 
wojewódzkich zawodnicy, któ­
rzy uzyskali w nich najlepsze 
wyniki startować będą już 
wkrótce w Centralnej Sparta­
kiadzie Wsi.

Ostatnie przygotowania pilotów szybowcowych 
9 krajów do zawodów w Lesznie

Oficjalnie termin przeprowadzę 
nia Spartakiady Centralnej wy­
znaczono na 26.VI.—2.VII.1954 r. 
w Białymstoku. Ale już od 
10.VI. odbywają się finały dru- j 
żynowych mistrzostw w boksie, 
a ich zakończenie nastąpi 13 bm. 
W finałach walczą cztery re­
prezentacje wojewódzkie z 
Gdańska. Szczecina, Łodzi i Sta- 
linogrodu.

Od 13 do 18.VI. w Szczecinie 
odbywa się Centralna Spar­
takiada Wsi w konkuren­
cjach strzeleckich, z udziałem 
około 300 zawodników.

Oddzielnie przeprowadzone 
zostaną w dniach od 1 do 3.VII. 
konkurencje pływackie w Sie­
dliszczach woj. Lublin. Basen 
w tej miejscowości wybudował 
miejscowy LZS.

Pozostałe konkurencje jak 
lekkoatletyka, lucznictwo, siat­
kówka. koszykówka, gimnasty­
ka, kolarstwo wyścigowe i tu­
rystyczne oraz szermierka zo­
staną przeprowadzone w Bia­
łymstoku.

PODNOSI SIĘ POZIOM 
SPORTU SZKOLNEGO

Już pierwsze tegoroczne eli­
minacje do II Ogólnopolskiej 
Spartakiady SKS świadczą o 
znacznym podniesieniu się po­
ziomu sportu w szkołach. Wie­
le takich województw jak Ko­
szalin, Kielce, Zielona Góra 
czy Lublin, które w ubiegłym 
roku zajmowały w punktacji 
drużynowej ostatnie miejsca, po 
tegorocznych eliminacjach wy­
bijają się na czołowe pozycje, 
szczególnie w grach zespoło­
wych.

Na eliminacjach wojewódz­
kich uzyskano szereg bardzo 
dobrych wyników w lekkoatle­
tyce. M. in. Lerczak i Staniew- 
ska uzyskały na 60 m 8.1; Pi­
cha z Wągrowca przebiegł 
300 m w 37,6; Zdziecki z Ełku 
rzucił oszczepem 56,72 m; a Ti- 
mowicz z Białegostoku uzyskał 
na 100 m 11,2. Nie wszędzie 
jednak mistrzostwa wojewódz­
kie SKS zostały należycie spo­
pularyzowane. Np. w Olsztynie 
podczas spartakiady wojewódz­
kiej na stadionie było zaledwie 
kilku widzów. Dobrze nato­
miast wypadła spartakiada woj. 
warszawskiego w Ciechanowie.

W dniach 24—27.VI. spotkają 
się w Poznaniu najlepsi ucznio­
wie - Sportowcy na II Ogólno­
polskiej Spartakiadzie SKS. (b)

i ' ': | .
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Krajowej konstrukcji szybowce wyczynowe „Jaskółka“, na których startować będą w Lesznie
zawodnicy polscy, Bułgarzy i dwóch Anglików'

S z e r w e r c z e  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  Lu k s e m b u rg u
LUKSEMBURG. Pierw sza k o nku­

ren c ja  szerm ierczych m istrzostw  
św iata  — drużynow y flo re t męski 
zakończyła się zw ycięstw em  zespo­
łu Włoch, k tó ry  w finałow ym  m e­
czu zrem isow ał z F ran c ją  8:8, je d ­
nak  dzięki lepszem u stosunkow i 
tra fień  za ją ł p ierw sze m iejsce w 
tu rn ie ju .

T rzecie  m iejsce za ję ły  W ęgry, 
zw yciężaiac w dodatkow ym  spo t­
k an iu  B elgię — 9:3.

O stateczn a k o le jn ość : 1) Włochy 
— bez porażk i, jed en  rem is, 21 
F rancja  — bez porażki, jeden re­
m is, 3) W ęgry — 2 porażki, 4) Bel­
gia — 3 porażki.

12 bm. rozpoczął się tu rn ie j in d y ­
w idualny  w e flo recie  m ężczyzn z 
udziałem  55 zaw odników  z 17 
państw .

W IV grupie , złożonej z sześciu 
zaw odników , w alczył P o lak  Zb. 
Przeżdziecki. Z ajął on tu 5 m iejsce 
odpadając  z dalszych walk.

LESZNO. Wszystkie ekipy za­
graniczne zgłoszone do Między­
narodowych Zawodów Szybow­
cowych znajdują się już w Le­
sznie. Do zespołów ZSRR, Wę­
gier, CSR, Rumunii, NRD, Buł­
garii i gospodarzy — Polski do­
łączyli f l  bm. Anglicy, a 12 bm. 
ekipa francuska. W zawodach 
weźmie więc udział 9 państw. 
O poziomie tej imprezy świad­
czy fakt, że piloci ZSRR, Fran­
cji i Polski posiadają około po­
łowę oficjalnych rekordów 
świata.

W sobotę 12 bm. w przede­
dniu otwarcia zawodów, hanga­
ry i cały teren lotniska już od 
wczesnych godzin tętni życiem. 
Zawodników oraz ich pomocni­
ków pochłania całkowicie spra­
wa ostatniego montażu i kon­
troli sprzętu. Słychać warkot 
silników samolotów holujących.

Coraz więcej maszyn wzbija się 
w powietrze. Wielu pilotów tre­
nuje indywidualnie. Widzimy tu 
precyzyjnie prowadzącego swą 
maszynę Anglika — Smitha. 
Niektórzy piloci poddają swe 
maszyny próbom krążenia w ze­
spole, starając się uzyskać prze­
wagę wysokości nad pozostały­
mi. Starannie przygotowują się 
do zawodów piloci polscy. Na 
częstych odprawach omawiają 
oni warunki meteorologiczne lo­
tów i metody treningów.

Nawiązali oni żywą, koleżeń­
ską współpracę z pilotami za­
granicznymi. Również obecni w 
Lesznie pracownicy Szybowco­
wych Zakładów Doświadczal­
nych dyskutują na tematy tech­
niczne z doskonałymi fachowca­
mi radzieckimi, inżynierami Mo- 
nochowem i Nazarowem.

Przejawem przyjaznej atmo­
sfery było spotkanie polskiej

ekipy z drużyną NRD, na któ­
rym omawiano sprawy rozwoju 
szybownictwa w obu krajach. 
Zawodnicy dzielili się także 
swoimi spostrzeżeniami oraz 
uwagami dotyczącymi metod 
szkolenia.

Wielkim zainteresowaniem 
wśród gości zagranicznych cie­
szą się naszej produkcji „Ja­
skółki“. Polskimi szybowcami 
zachwyceni byli zwłaszcza An­
glicy.

Kierownik ekipy angielskiej 
stwierdził, że Anglicy nie mają 
u siebie tak dobrych maszyn, a 
pilot Smith z najwyższym uzna­
niem wyrażał się o wszech­
stronnych zaletach „Jaskółek".

Wieczór poprzedzający otwar­
cie zawodów piloci spędzili na 
spotkaniu w świetlicy połączo­
nym z występami artystycz­
nymi.

Koszy kark i radzieckie zdobyły 
po raz trzeci tytuł mistrza Europy

BELGRAD. W Belgradzie, na 
mistrzostwach Europy w koszy­
kówce kobiet, zmierzyły się ze­
społy kandydujące do tytułu 
mistrzowskiego; ZSRR i Buł­
garia. Obie drużyny były do­
tychczas bez porażki. Emocjonu­
jące spotkanie przyniosło zwy­
cięstwo koszykarkom radziec­
kim — 65:56 (31:27). Węgry po­
konały Francję — 58:46 (27:22), 
a CSR —■ Jugosławię 68:54 
(33:18).

W walce o miejsce 7 — 10 
Włochy pokonały Niemcy zach. 
60:35 (25:16) i zakończyły już 
rozgrywki, zajmując 7 lokatę. 
Austria wygrała z Danią 33:28.

Tytuł mistrzowski zdobyła po

raz trzeci drużyna Związku Ra­
dzieckiego wygrywając ostatnie 
spotkanie z Węgrami — 76:47 
(43:24).

Największą niespodzianką mi­
strzostw była porażka preten­
denta do tytułu wicemistrza — 
Bułgarii z Czechosłowacją 50:57 
(22:27). Czeszki dzięki zwycię­
stwu nad Bułgarią wysunęły się 
na drugie miejgce, zdobywając

tytuł wicemistrzowski. W ostat­
nim spotkaniu grupy finałowej 
Jugosławia pokonała Francję 
54:50 (18 :24).

Ostateczna tabela rozgrywek 
przedstawia się następująco:

1) ZSRR, 2) Czechosłowacja, 
3) Bułgaria, 4) Węgry, 5) Jugo­
sławia, 6) Francja, 7) Włochy, 
8) Austria, 9) Niemcy zach., 
10) Dania.

D o r o b e k  i z a d a n i a  
s p o r t o w c ó w  w i e j s k i c h

Ludowe Zespoły Sportowe, 
skupiające w roku 1946 w 55 
kołach 2.500 członków, stanowią 
dziś zwarte zrzeszenie obejmu­
jące w 13.346 kołach sporto­
wych ponad 400.000 członków, 
w tym około 80.000 dziewcząt. 
Sportowcy wiejscy masowo u- 
prawiają wiele dyscyplin spor­
towych, biorą udział w szla­
chetnej rywalizacji o tytuły mi­
strza gminy, powiatu, woje­
wództwa oraz kraju.

Sportowcy wiejscy mają sze­
reg sukcesów w podnoszenia 
swej sprawności fizycznej i 
sportowej. Od chwili ustanowie­
nia odznaki SPO — LZS-owcy 
zdobyli ponad 95.000 odznak. 
Ponad 11.000 sportowców wiej­
skich posiada klasy sportowe, 
a niektórzy z nich, jak np. Wie­
czorek i Huczek w narciar­
stwie, żeglarze ze spółdzielni 
produkcyjnej Kiekrz, lekkoatle­
ci Proske i Zamorski, strzelcy 
Falkowski i Mołdachowska i 
wielu innych — uplasowali się 
w czołówce krajowej.

Warto wspomnieć o udziale 
Ludowych Zespołów Sporto­
wych w ogólnopolskim wielobo­
ju z okazji X-lecia WP. Zrze­
szenie LZS zajęło II miejsce, a 
w masowych biegach narciar­
skich dla uczczenia II Zjazdu 
partii — sportowcy wsi uzyska­
li I miejsce. W tegorocznych 
Biegach Narodowych startowało 
blisko 300.000 członków zro ­
szenia.

W ostatnich 2 latach w wy­
niku pomocy finansowej' pań­
stwa i dzięki rozwijającej się 
inicjatywie społecznej mas 
członkowskich wzrosła znacznie 
ilość sprzętu i urządzeń sporto­
wych w LZS-ach. W chwili o- 
becnej LZS-y posiadają najbar­
dziej niezbędny sprzęt, a w bu­
dowie znajduje się 97 wiejskich 
obiektów sportowych, wznoszo­
nych na koszt państwa, z któ­
rych 40 powinno być oddanych 
do użytku jeszcze w br. Nieza­
leżnie od tego buduje się po­
nad 10.000 różnych obiektów 
sportowych siłami społecznymi 
— przez członków zrzeszenia.

W okresie.od wiosny 1952 r. 
do chwili obecnej w trosce o

zapewnienie poziomu sportu i 
w.f. na wsi, przeszkolono ponad 
9.000 pomocników instruktorów 
w. f. oraz ponad 800 instrukto­
rów w różnych dyscyplinach 
sportu. Korzystając z pomocy 
organizacji „Służba Polsce“ 
przeszkolono w brygadach „SP“ 
ponad 60.000 organizatorów 
SPO spośród młodzieży wiej­
skiej.

Wśród członków zrzeszenia 
rozwija się również praca po- 
lityczno-wychowawcza. W okre­
sie mobilizacji całego narodu 
przed II Zjazdem partii setki 
kół i dziesiątki tysięcy człon­
ków LZS przodowało w podej­
mowaniu zobowiązań zjazdo­
wych; LZS-owcy gromad indy­
widualnych, spółdzielni produk­
cyjnych lub PGR pracowali 
przy likwidacji odłogów, orga­
nizowali pomoc sąsiedzką, czyn­
nie uczestniczyli w przygoto­
waniach do kampanii siewnej.

Wiele LZS-ów ściśle łączy 
pracę sportową z działalnością 
kulturalno-oświatową w świet­
licach gminnych i gromadzkich, 
organizuje zespoły artystyczne, 
koła czytelnicze i recytatorskie.

Rozszerzająca się stale akty­
wizacja polityczna rad zrzesze­
nia i członków LZS ma szcze­
gólny wyraz w zbliżaniu mło­
dzieży sportowej LZS do ZMP.

*
Dorobek sportu wiejskiego 

jest jediiak wciąż jeszcze nie­
wystarczający, szczególnie wo­
bec wskazań II Zjazdu partii.

Mimo widocznych już osiąg­
nięć sprawa łączności sportow­
ców miasta i wsi nie stoi jesz­
cze w centrum uwagi zarówno 
zrzeszeń związkowych, jak i rad 
LZS. Stanowi to istotny i bardzo 
ważny brak w pracy LZS.

Wiele zrzeszeń związkowych i 
rad LZS nie potrafiło tej formy 
zacieśniania współpracy spor­
towców miasta i wsi wykorzy­
stać jako silnego oręża w pracy 
wychowawczo - politycznej, a 
równocześnie wzmocnienia i o- 
żywienia pracy sportowej na 
wsi. Kampanijność w tym za­
kresie, ograniczanie spotkań wy­
łącznie do wyjazdów do LZS

stojących już na pewnym pozio­
mie wyczynowym i jednoczes­
ne pomijanie ośrodków słabo 
rozwiniętych,' a więc potrzebu­
jących szczególnej pomocy — 
są zasadniczym brakiem w ru­
chu łączności sportu związkowe­
go z wiejskim. Sprawa ta wy­
maga szybkiej poprawy. Chodzi 
o takie planowanie wyjazdów 
sportowców związków zawodo­
wych na wieś, które zostawi 
trwały ślad w LZS zarówno 
sportowy, jak i wychowawczy.

II Zjazd partii postawił jako 
jedno z czołowych zadań prze­
kształcenie PGR i POM w przo­
dujące ośrodki gospodarki so­
cjalistycznej na wsi i to nie tyl­
ko pod względem rozwoju pro­
dukcji rolnej, ale również w 
zakresie pracy kulturalno- 
oświatowej i sportowej.

Kultura fizyczna i sport w 
PGR i POM jest jednak odcin­
kiem zaniedbanym, którym do 
tej pory ani władze sportowe, 
ani związki zawodowe i admini­
stracja PGR nie interesowały 
się w dostatecznym stopniu.

W chwili obecnej zrzeszenie

LZS posiada w PGR tylko 1.482 
koła, do których należy 40.000 
osób, a w POM 292 z 9 tysiąca­
mi członków. Szczególnie mało 
pracowników PGR-ów należy 
do LZS w takich wojewódz­
twach jak Białystok, Wrocław, 
Koszalin, Opole, Bydgoszcz i 
Olsztyn.

Wydaje się, że w PGR i POM 
niedostateczne jest zainteresowa­
nie sprawą sportu zakładowych 
komitetów partyjnych i zarzą­
dów ZMP. Słaby jest wysiłek ze 
strony większości wojewódzkich 
i powiatowych rad zrzeszenia 
LZS, komend „SP“, które nie­
jednokrotnie nie nadążają za 
szybkim rozwojem PGR i POM 
Braki w rozwoju sportu w PGR 
i POM w poważnym stopniu 
wynikają z nie zawsze właści­
wego stosunku i niedostateczne­
go zainteresowania się tym za­
gadnieniem ze strony Związku 
Zawodowego Pracowników Rol­
nych i Leśnych, a także słabo­
ści jego referatu sportowego.

Mała jest pomoc dla LZS ze 
strony administracji PGR oraz 
POM. U wielu kierowników ze­
społów i zjednoczeń PGR pa­
nuje niezdrowe przekonanie, że 
ponieważ w PGR jest dużo 
pracy, to nie może być mowy o 
jakichkolwiek warunkach dla 
rozwoju sportu. Niektórzy to­
warzysze z administracji PGR

Ciekawą formę współzawodnictwa wprowadzili organizatorzy 
festynu sportowego w Białowieży. Obok konkurencji sportowych 
< dhytv sie tu zawody dla miejscowych chłopów polegające na 
jak najszybszym załadowaniu siedmiometrowej długości pni drze­
wa. Na zdjęciu: zwycięzcy tej konkurencji Jan Gwaj i Mikołaj 
Chilecki wśród dopingu 5000 widzów kończą ładowanie (7 minut)

twierdzą, że praca w PGR 
szczególnie w lecie, nie stwarza 
możliwości rozwoju sportu. Ta­
kie przekonania demobilizująco 
wpływają na postawę szeregu 
działaczy sportowych z rad 
LZS, którzy ugięli się pod wpły­
wem tego stanowiska. Młodzież 
PGR-owska jest natomiast in­
nego zdania. Chce ona uprawiać 
sport i uważa, że administracja 
PGR powinna pomóc jej w pra­
cy nad rozwojem kultury fi­
zycznej i sportu.

Praca zrzeszenia wskazuje, 
że jakkolwiek znaczny jest po­
stęp w rozwijaniu pracy spor­
towej, to jednak dużo LZS pra­
cuje jeszcze słabo i dorywczo. 
Są takie LZS jak np. LZS Sła- 
wienowo, który posiada dobrze 
pracujące sekcje sportowe, od­
bywa systematyczne treningi, 
uczestniczy w imprezach itp. 
Przewodniczący tego LZS tow. 
Goz — to młody nauczyciel, 
członek partii, który potrafi 
wiązać rozwój sportu z pracą 
wychowawczą i z mobilizacją 
młodzieży do podnoszenia po­
ziomu pracy w PGR. Niestety 
są jeszcze setki LZS, w któ­
rych praca sportowa prowadzo­
na jest dorywczo, gdzie nie 
uprawia się podstawowych dy­
scyplin sportu jak gimnastyka, 
lekkoatletyka, koszykówka, a 
ogranicza się wyłącznie do piłki 
nożnej i siatkówki w okresie 
letnim oraz szachów i tenisa 
stołowego w okresie jesienno- 
zimowym. W PGR i POM woj 
Zielona Góra na 83 LZS istnie­
je tylko jedna sekcja boksu, 3 
lekkoatletyczne, 23 sekcje tenisa 
stołowego, 18 szachowych, 12 
koszykówki i 12 piłki nożnej, a 
tylko 2 sekcje strzeleckie. Nie 
są wykorzystane np. w woj. ol­
sztyńskim, bydgoskim i kosza­
lińskim' ogromne możliwości dla 
sportów wodnych — stworzono 
tam zaledwie 8 sekcji żeglar­
skich.

W pracy sportowej na wsi w 
dalszym ciągu ważnym proble­
mem jest sprawa udziału dziew­
cząt w LZS. Udział dziewcząt 
w życiu sportowym w dalszym 
ciągu, mimo pewnej poprawy, 
jest dla zrzeszenia LZS bardzo 
istotnym zagadnieniem. Ilość 
dziewcząt uprawiających sport 
na wsi w poszczególnych woje­
wództwach świadczy o tym, że 
aktyw sportowy LŻS nie dość 
ostro widzi potrzebę wzmożenia 
pracy nad umasowieniem spor­

tu wśród dziewcząt. Takie liczby 
jak 2.497 dziewcząt w LZS-ach 
woj. białostockiego, 4.650 w 
woj. łódzkim, 2.300 w woj. lu- 
beiskim nie wymagają specjal­
nych komentarzy. Są one sygna­
łem dla wojewódzkich i powia­
towych rad LZS tych woje­
wództw oraz wojewódzkich i 
powiatowych komend „SP“, że 
w najbliższym okresie należy 
zwiększyć \yysiłki nad pozyska­
niem dziewcząt dla sportu. 
Przykłady z terenu mówią, że 
dziewczęta wiejskie coraz chęt­
niej i aktywniej chcą uczestni­
czyć w imprezach sportowych, 
a tylko niekiedy nieumiejętność 
pracy działaczy LZS i kadry 
„SP“ lub nieudolność, nie stwa­
rzają właściwych warunków 
zbliżania dziewcząt do sportu.

Z powyższej oceny niektórych 
zagadnień sportu wiejskiego 
wynikają dla wszystkich dzia­
łaczy sportowych oraz aktywu 
etatowego jasne zadania.

Komitety partii, zarządy ZMP, 
ZSL powinny mobilizować dla 
spraw szerszego rozwoju sportu 
na wsi swój aktyw — nauczy­
cieli, działaczy ZSCh, LK, pra­
cowników administracji pań­
stwowej — wskazywać im, że 
upowszechnienie kultury fizycz­
nej i sportu na wsi, to jedna z 
dróg do wychowania socjali­
stycznego społeczeństwa.

Zbliżając się do 10 rocznicy 
odrodzenia naszego kraju, spor­
towcy wiejscy aktywizują swój 
udział w ruchu sportowym. Spo­
dziewamy się, że dorobek uzy­
skany przez zrzeszenie LZS w 
spartakiadach gminnych i gro­
madzkich pozwoli godnie zapre­
zentować sport wiejski w II 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Zrzeszeń Sportowych, oraz, że 
sportowcy wsi zajmą zasłużone 
miejsce w szlachetnym współ­
zawodnictwie sportowym ku 
czci 10-lecia.

Trzeba więc, by w tym okre­
sie mobilizacji całego naro­
du przed radosnym świętem 
10-lecia, aktyw sportowy LZS, 
Rady Zrzeszenia i Komendy 
,.SP“ umiały wyciągnąć wnio­
ski z dotychczasowej pracy i 
w oparciu o pomoc aktywu par­
tyjnego, ZMP-owskiego i ZSL 
uczynić dalszy postęp w rozsze­
rzeniu ruchu sportowego na 
wsi.

STANISŁAW SKOTNICKI
Członek R ady Głów nej Zrzeszenia

Koszykarze chińscy 
wygrywają w Poznaniu

POZNAŃ. M iędzynarodow e sp o t- i  każdym  względom , sto su jąc  szybki 
kan ie  w_ koszyków ce m ęskiej Pe- j a tak . Stosunkow o n ieznaczną po­

rażkę zaw dzięczają poznaniacy n ie-ki,n — Poznań zakończyło się za 
słi’-vonym  zwyc*«?twem gośui 69:58 
(34:24). Mecz w yw ołał w  P oznaniu  
; uże za in teresow anie grom adząc na 
boisku poznańskiej G w ardii ponąd 
5 tys. widzów, k tó rzy  hucznym i o- 
k laskam i nagrodzili koszykarzy  chiń­
skich za ich  p iękną grę.

S potkan ie  sta ło  na dobrym  pozio­
mie i prow adzone było w szybkim  
tem pie. Zaw odnicy chińscy p rze­
w yższali sw oich przeciw ników  pod

zw ykłej am bicji i ofiarności. Zespół 
Poznania był niezgrany, a zaw odni­
ków cechow ała nerw ow ość. W d ru ­
żynie gości na jlepszy  by ł kap itan  
d rużyny  Ju l  Ban-czi zdobyw ca 15 
pkt. N ajlepszym  strzelcem  w d ruży­
nie P oznania był K ałek , zdobyw ca 
16 pkt.

S potkanie  prow adzili dobrze For- 
do (Czechosłowacja) i  H eregle (Pol­
ska).

Rozgrywki o mistrzostwo Polski w siatkówce
W drugim  dniu  tu rn ie ju  o  m i­

strzostw o Polski w  siatków ce ko­
b ie t i m ężczyzn uzyskano w W ar­
szawie n as tępu jące  w yniki:

W sia tków ce m ężczyzn G w ardia 
W arszaw a pokonała  AZS K raków  
3:1 (15:12, 15:9, 5:15, 15:9), a AZS —

AWF W arszaw a w ygrał z CWKS
3:0 n 5-13. 15:11 15:9)

S ia tk a rk i w arszaw skiej Spójni w y­
g rały  po ciekaw ej grze z G w ar- 
cuą W arszawa — 3:1 (13:15, 15:6,
15:10. 15:9), a AZS — AWF W arsza­
w a w ygrał z CWKS W arszaw a — 
3:0 (15:13. 15:2, 15:3).

W  kilku zdaniach
MOSKWA. P rzedstaw iciele  sekcji 

p iłk i nożnej ZSRR w yjechali do 
Szw ajcarii na kongres FIFA  oraz 
na fina ły  p iłkarsk ich  m istrzostw  
św iata. N a czele delegacji stoi p rze­
w odniczący sekcji — W. G ranatk in .

❖
MOSKWA. Dwa zaległe m ecze:

CD SA — R ezerw y P ra cy  L eningrad  
0:2 i  L okom otiv M oskwa — D yna­
mo K ijów  0:1 zakończyły I rundę 
m istrzostw  p iłkarsk ich  ZSRR. 
W szystkie d rużyny  rozegrały  po 12 
spo tkań , a n iek tó re  rozpoczęły już 
mecze rew anżow e.

❖
NOWY JO RK . N a zaw odach w  Los 

A ngeles O 'B rien  uzyskał znowu

fan tastyczny  w ynik  w  pchnięciu  k u ­
lą — 18,53. U stanow iony niedaw no 
now v rek o rd  św ia ta  0 ‘B riena w y­
nosił 18,43.

&
BUKARESZT. W dniach  19—20 bm.

odbędą się w B ukareszcie zawody 
lekkoatletyczne R um unia — H olan­
dia. H olendrzy  przy jeżdżają  w n a j­
silniejszym  składzie z  B lankers- 
K oen na  czele.

*
HELSINKI. L andy  przebiegł w

H elsinkach 1500 m  w 3.46,4, zwycię­
żając F in a  T aipalę  — 3.53,0.

R A D I O
PO NIEDZIAŁEK  14 CZERWCA  

P rogram  I — na  fali 1322 m .
(k la s  V słuchow isko p t. „Uczniow ie 
| S p artak u sa" , 9.30 Zespoły |  soliści,

P ro gram  dnia 7.40, 15.25, W iado- ! 13 i ° r,mości 5 05 R no 7 ną 7 19 04 no stołecznej, 13.15 „T rz y  opow ieści ab-
7-°°> 7 - ° 0 ’ 1 2 ' 0 i ‘ 16 00' chask ie w przek ładzie H en ryka Ro-20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka. 
5.48 G im nastyka, 6.15 M uzyka, 6.30 
K alendarz radiow y, 6.37 K oncert, 
7.15 Mozaika m uzyczna, 8.00 M uzy­
ka operow a, 9.00 Dla klas V — słu­
chow isko pt. „U czniow ie S p a r ta k u ­
sa". 9.30 Zespoły i soliści, 10.00 Mu­
zyka baletow a. 19.35 K oncert soli­
stów, 11.05 Dla k las I—II słuchow i­
sko „Z uch Joasia" , 11.30 M uzyka i 
A ktualności, 12.10 M uzyka rozryw ­
kow a, 12.25 „N a sw ojską n u tę " . 12.45 
A udycja dla wsi. 13.00 P rzerw a. 15.30 
Dla dzieci audycja  z cyklu: „Co i 
jak  zm a js tru jem y “ , 16.05 K oncert 
popołudniow y, 16.50 P rzetrząsacze 
siana — pogadanka, 17.00 A udycja 
ak tu a ln a , 17.10 4 tańce  łęczyckie, 
17.20 A udycja dla kob ie t — porady 
p rak tyczne 17 30 K oncert p o p u la r­
ny, 18.20 Na m łodzieżowej an tenie, 
18.50 Felieton. 19.07 P io tr Czajkow ­
ski: „D am a pikow a" — opera w 3 
ak tach  w yk. soliści, chór 1 o rk ie ­
s tra  Państw ow ego A kadem ickiego 
T ea tru  W ielkiego w M oskwie pod 
dyr. Sam osuda, 19.50 A udycja dla 
wsi, 20.30 d. c. O pery, 22.42 M un-ka 
taneczna.

Program  II — n a  fa li 367 m .
P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

m ości 7.00, 14.00, 18.25, 21.30. 23.55.
8.00 M uzyka operow a, 9.00 Dla

chaskie w przekładzie  H enryka Ro- 
lisa, 13.30 Melodie film ow e, 13.45 
Dla nauczycieli pogadanka pt. 
..P rzed  w yjazdem  dzieci na kolo­
nie". 14.10 Dla klas III słuchow i­
sko pt, „S ta ry  w ia tra k " , 14.30 Kon­
cert solistów , 14.55 Dia w ychow aw ­
czyń przedszkoli pogadanka pt. 
„Po w akacjach  Idziem y do szkoły", 
15.00 M uzyka daw na. 15.30 Duet har- 
m onistów  Józef S teć i Ja n  Chruszcz. 
H elena W arpechow ska — sopran, 
15.50 A udycja ak tu a ln a , 16.00 Muzy­
ka dla w szystk ich , 18.45 B ach: P re ­
lud ium  i Fuga c-m oll w yk. A lbert 
S chw eitzer — organy . 17.00 Z życia 
Zw iązku Radzieckiego, 17.30 ..Na 
w arszaw skiej fa li" , 18.00 „Polskie 
m elodie ludow e różnych regionów ", 
18.20 A udycja konkursow a „Czy 
znasz tę k siążkę", 18.25 K oncert 
rozryw kow y, 19.00 M uzyka 1 ak tu a l­
ności, 19.25 Tydzień m uzyki au­
striack ie j, 20,01 „Szelm ostw a Ska- 
pena" kom edia M oliera w przekł. 
Tadeusza Boya - Żeleńskiego. 21.45 
W iadomości sportow e, 21.50 M uzyka 
taneczna, 22.20 „W ycieczka do labo­
ra to riu m " fr. pow. J. Iw aszkiew i­
cza, 22.40 „Nasi współcześni kom po. 
zy torzy" A dam  Sw ierzyński — K on­
cert fo rtepianow y w yk. W ładysław 
K ędra — fortep ian  z tow. W ielkiej 
Ork. Sym f. PR  p  d. W itolda Rowic- 
kiego. 23.20 M uzyka na  dobranoc.


